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Półurzędowe Bióro korespondencyjne nie 
-należałoby do obozu „wiernokonstytucyjnego," 
gdyby się nie bawiło w fałszerstwa, bodaj o- 
kolicznościowe i drobne. Głosy centralistycz­
nych pista wiedeńskich ze środy rana, które 
jakby na dane hasło, równocześnie podały ar­
tykuły o zastąpieniu hr. G o ł n c h o w s k i e -  
g o, streściło w nadesłanych do Lwowa te le­
gramach należycie, z jednym wyjątkiem co do 
FremdeMattu, którego opinia w tej sprawie je ­
dnak, z wyłuszczonych już przez nas powodów 
właśnie przed iunemi na uwagę zasługuje. Bió­
ro korespondencyjne donosi tylko tyle, że Frem 
denblaU przemawia przeciw zamianowaniu jene­
rała namiestnikiem .G alicji, — tymczasem 
Frmdbl. nie ogranicza się na tein oświadczeniu 
biernen i stawia pozytywnie kandydata na tę 
posadę, Frmdbl. przedstawiwszy jak ważnym 
jest urząd namiestnika galicyjskiego, zwraca 
się najpierw przeciw tym, .co siebie w orga- 
uach swoich na tę posadę kandydują, pisząc: 
.K to się sam narzuca, szkodzi swojej kandyda­
turze, budząc posądzenie, że nie samą tylko 
gorliwością d’.a sprawy się powodnje." N astęp­
nie Frmdbl. jeszcze otwai ciej pisze :

„Pomiędzy kandydatami wymieniają także 
znanego z dzielności jenerała, Słowianina z ro­
du (br. Pejacewicza). Zapewne, trudno byłoby
0 stosowniejszą kandydaturę, gdyby Galicji za­
grażała rewolucja, gdyby chodziło o rozprasza­
nie kolumn powstańczych, o trzymanie w ryzie 
miast buntowniczych lub o zapobieżenie nowe 
mu rokowi 1846. Obecnie jednak co do Galicji 
muszą przeważać względy administracyjno-poli- 
tyczne, a nie wojskowe, a więc niema sensu ta 
kandydatura. Do steru Galicji potrzeba męża, 
k tó rv by więcej był jak prostym „yerfassungs- 
treuerem,“ a na każdy sposób nieskończenie 
więcej niż tylko Polakiem. Trzeba tam męża 
stan w całem słowa znaczeniu, któryby podo­
łał najwyższym zadaniom Jpolityki, był poje­
dnawczym wobec stronnictw, ale też umiał 
wszystkim dać do poznania, że do żadnego 
stronnictwa nie należy; męża stanu, któryby 
na-’ był rękojmią, że konstytucja w tym k ra ­
ju  . rtw ą lite rą nie będzie, i któryby Lwowa 
nie robił ogniskiem zabiegów przeciw konsty­
tucji i jedności państwowej. Zdaniem uaszem, 
z pomiędzy imion, które wymieniają, tylko dwa 
w te’ mierze całkowicie odpowiadają, & to pp. 
Ziemiałkowski i hr. Alfred Potocki. Minister 
Zie" iałkowski jest wybornym administratorem
1 posiada wiele doświadczeń ekonomicznych 
jest też jednym z tych polskich mężów stanu, 
o którego nieskazitelności wiernokonstytucyjnej 
nawet najzacieklejszy centralista ze szkoły 
szmetlingowskiej wątpić nie może. Przeciw kan­
dydaturze teraźniejszego ministra przemawia 
tylko 'jedna okoliczność, a to, że trudno było­
by artn innym zastąpić go we Wiedniu A zatem 
w śrwszym rzędzie, i jeżeli chcecie, jedyny

pozostaje tylko hr. Alfred Potocki, mąż stanu, 
który tak mało goni za dostojeństwami, że 
przyjęcie posady namiestnika byłoby z jego 
strony oczywistą ofiarą; ale właśnie na tę po­
sadę byłby on najwłaściwszym. Jes t wierno- 
konstytucyjnym a oraz dobrym Polakiem, spra­
wiedliwym dla inaczej myślących i mówiących 
jak mało kto z tych, którzy się narodzili w pro­
wincji o różnych językach. Jako minister-pre 
zydent okazał się pojednawczym i łagodnym w 
stopniu wysokim, może nawet zbyt wysokim. 
Wcale też nie małym czynnikiem w takim k ra­
ju jak Galicja jes t jego imie i bogactwo. Jeżeli 
rząd br. Potockiego wybierze a hr. Potocki 
przyjmie, to możnaby gratulować zarówno rzą­
dowi jak  ministerstwu.“

Trudno delikatniej, ale też energiczniej 
odrzucać kandydaturę dr. Ziemiałkowskiego, a 
oraz dobitniej podnosić kandydaturę hr. Potoc­
kiego, jak to czyni organ nadworny. Mieliśmy 
zatem rację, przed kilkoma dniami twierdząc, 
że Frmdbl. powołując się niby na jakieś półu- 
rzędowe głosy w pismach prowincjonalnych, 
już wówczas właściwie od siebie, czyli od sfer, 
którym przedewszystkiem służy, podniósł kan 
dydaturę hr. Potockiego.

Stara Presse, której głos, jako organu 
Lasserowskiego, po Frmdhlacie na największą 
zasługuje uwagę, pisze: „Jak nam ze Lwowa
donoszą, powstałe w skutek zgonu hr. Gołu- 
chowskiego bezkrólewie potrwa czas dłuższy. 
Wiceprezydent namiestnictwa, p. Bartmański, 
otrzymał już podobno w tej mierzą z Wiednia 
informacje, albowiem co do dalszego toku spraw 
poczynił zarządzenia, z których koniecznie 
wnosić należy, że posada namiestnika nie zaraz 
będzie zajętą."

Nowa Presse w znanym tonie żydków-lite- 
ra ‘ów pisze bardzo lekceważąco o hr. Potoc­
kim, i zapewnia: „Pozostaje tylko jedni kandy- 
datnra, a to Ziemiałkowskiego. Skoro go Dzien­
nik Polski, organ tak blizki p. ministrowi, za­
leca, to nie możemy wątpić o gotowości tego 
patrjoty do przyjęcia tak trudnego urzędu." 
Dalej powiada, że „pracowitość i gmntowua 
znajomość kraju dr. Ziemiałkowskiego wielce go 
zalecają koronie. “ Sama jednak poznaje, że te 
przymioty, choćby je dr. Ziemiałkowski posia­
dał, jeszcze nie są dostateczne, bo wtedy np. 
każdy żyd arędarz byłby najlepszym na wójta, 
więc też dalej powiada, że „zarówno Niemcy i 
żydzi, jak i Rusini oddają słuszność jego spra­
wiedliwości, ufają mu i niezawodnie powitali by
go sympatycznie Otóż co do Rusinów, któryeh 
Pressy i Blatty tak  mocno biorą w obronę
przeciw śp. hr. Gołuchowskiemu, oni właśnie 
powitaliby mianowanie dr. Ziemiałkowskiego 
namiestnikiem galicyjskim „niezawodnie11 z ca­
łem oburzeniem, i to wszystkie frakcje ruskie. 
Nienawiść do dr. Ziemiałkowskiego jes t właśnie 
tem jednem, w czem się godzą w s z y s t k i e  
bez wyjątku frakcje ruskie; bo chociaż będąc 
ministrem, dr. Ziemiałkowski nic nie czynił, a 
zatem i przeciw Rnsinom nic czynić nie mógł, 
to Dziennik Polski, jako uznany organ p. mini­
stra, niczego nie zaniedbywał, aby ową niena­
wiść zachować w całej świeżości. Nie lepiej 
spisała się Nowa Presse, utrzymując, że dr. 
Ziemiałkowski jako burmistrz miasta Lwowa 
położył największe zasługi. Wiadomo przecie, 
że gdyby nie był mianowany miuistrem, byłby 
musiał zrezygnować z posady burmistrza, bo

przeprowadzoną przez niego reorganizację Rady 
i magistratu, większość Rady miejskiej uznała 
za zupełnie złą i już do usunięcia i zastąpienia 
inną była przystąpiła, pomimo iż dr. Ziemiał­
kowski oświadczył, iż w takim razie złoży 
urząd burmistrza. I  istotnie po usunięciu się 
dr. Ziemiałkowskiego zniosła Rada całą jego 
błędną organizację.

W sprawie u r e g u l o w a n i a  w a l u t y  
podnosi Nowa Presse następujący lament: „We 
wszystkich prawie państwach, zmuszonych ko 
niecznością trzymać się jeszcze przymusowego 
kursu banknotów, gotują się do przywrócenia 
naturalnej waluty w brzęczącej, monecie. Tak 
np. niedawno temu francuzkie Zgromadzenie 
narodowe zatwierdziło układ z bankiem, regu­
lujący zwrócenie bankowi długu państwowego 
i naznaczający 1. stycznia 1878 jako ostateczny 
termin, w którym waluta we Francji uregulo­
waną być musi. Prawda, że wobec olbrzymiego 
zapasu metalowego Francji, wobec znakomitych 
operacji banku francuzkiego, który już dzisiaj 
w metalu przeszło 60 prc. swych banknotów 
posiada, rekonstrukcja ta była nietrudną, i 
tylko od położenia finansów państwa zależało, 
czy bank może lub nie, przystąpić do wypłaty 
gotówką. Mimo niezmiernego wypuszczania bank­
notów, ażjo we Francji nigdy nie wynosiło wię 
cej jak półtora prc. na tysiąc, i tylko w krót­
kich chwilach, podczas gdy bank już oddawna, 
nie będąc nawet ustawą zmuszony, noty swoje 
za złoto wymienia.

„Ale i we Włoszech zajmują się na serjo 
przywróceniem waluty. Jak  właśnie dowiaduje­
my się z Rzymu, sprawozdanie ministra skar­
bu, sporządzone dla parlam entu, zapowiada 
zniesienie kursu przymusowego, mimo że nie 
radzi zabierać się do tego natychmiast. A za­
tem przygotowują już przywrócenie waluty. J e ­
żeli zważymy, że we Włosżóch ażjo jest wyż­
sze jak w Austrji, to Zaiste mnsimy zazdro­
ścić naszemu sąsiadowi południowemu, którego 
rząd mimo wszelkich trudności zabiera się do 
tego trudnego dzieła. Zaledwo uchylono we 
Włoszech chaos banknotowy i zaprowadzono 
banknot jednotliwy, przez pięć instytutów ban­
kowych wydawany, a już przystępują do dzie­
ła d ileko trudniejszego, ale niemniej ważnego, 
tj. do umożliwienia obiegu gotówki brzęczącej. 
W samej rzeczy też stosunki tamtejsze sprzy­
jają takim operacjom. Do każdej lokacji pro 
dukcyjnej kapitał napływa, a jeżeli anstrjacki 
minister skarbu nad tem się zastanowi, to za­
pewne ujrzy się zniewolonym wstąpić w ślady 
swoich kolegów francuzkiego i włoskiego. P rzy ­
wrócenie waluty w Austrji będzie przecież u- 
tiudnionam, jeżeli Włochy lub może iilne jesz­
cze państwo ubiegnie Austrję w potrzebnych 
ku temu operacjach metalowych. Z tego więc 
powodu, i gdy niepodobna przypuszczać, aby 
się stosunki zmieniły, konieczność wymaga, aby 
p. de Pretis postąpił tak jak włoskie ministe- 
rjum skarbu. Pomyślniejszej konjunktury nie 
doczekamy się, inne zaś przeszkody i trudno­
ści pozostaną i nadal, i każda zmiana może je 
tylko pogorszyć. To też nie widzimy przyczy­
ny, dla zegobyśmy nie mieli stanąć w szeregu 
państw, szczerą wolę objawiających odbudowa­
nia podstaw gospodarstwa."

Mamy ju i przed sobą szczegółowy wykaz 
r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  o p o d a t k a c h  
w 2. kw artale rb., którego treść onegdaj podał

nam telegram peszteński. Uwag, jakieśmy wte­
dy podali, niemamy potrzeby dzisiaj odwoły­
wać. Przypływ podatku w tym czasie był o
2.553.000 złr. większy jak w 2. kwartale roku 
1874, ale w tym przypływie figuruje suma
1.215.000 złr. z podatków bezpośrednich, tj. 
gruntowego, domowego które zawsze wydobyć 
można, choćby licytując grunt lub budynek; 
tudzież snma 343.000 złr. . ze stempli i podo­
bnych opłat, — a właśnie zwyżka w tej gałę­
zi przychodu państwowego zwiększyła się w 
Węgrzech z tej samej przyczyny co w Galicji, 
tj. w skutek wywłaszczania. W ydatki z b ś  w
2. kwartale rb. były o 2,183.000 .złr. mniejsze 
jak w tymże kw artale i». z , ale figurują tam 
sumy takie jak 490.000 ua wydatki wspólne 
(austro-węgierskie) itp. Słusznie piszą dzienni­
ki węgierskie, że 2. kw artał w każdym roku 
jes t stosunkowo najlichszy, dalej, że w tyra 
kwartale r. b. jeszcze nie pobierano nowo na­
łożonych podatków, — ale pytanie jeszcze, czy 
stosunkowo jeszcze lepszy będzie przypływ w 
następnych kwartałach, ezy presja egzekucyjna 
zdoła co jeszcze wycisnąć, f czy dopiszą po­
datki nowe, a mianowicie, czy przychód z tych 
podatków nie uszczupli przychodu z dawnych. 
Czy i ile w 2. kwartale r. b. wpłynęło na ra- 
chnnek zaległości podatkowych, wykaz urzędo­
wy nie wspomina, a właśnie z podwyższenia 
się przychodu z podatków bezpośrednich i z o- 
p łat okazuje się, że weszła i część zaległości, 
znaczna wobec sumy 2,553.000 złr., ale nieste­
ty będąca kroplą wobec olbrzymiej sumy zale­
głości.

Zresztą podaje wykaz urzędowy; że ogół 
przychodu podatkowego w 2. kwartale rb. wy­
nosił 29,874.031 złr. 18 ct., ogół rozchodu zaś 
43.487.332 złr. 77 ct., że zatem trzeba było z 
zapasów ostatniej pożyczki na pokrycie niedo­
boru wziąć 13,613.301 zlr. 59 ct. W 2. kw ar­
tale r. z. niedobór ten wynosił jeszcze więcej, 
bo przeszło 18 mil. złr. Wszelako ze wspo 
mnianej pożyczki pozostało skarbowi węgier­
skiemu z końcem 2. kwartału r. b. już tylko 
około 6,400.000 złr. — a zatem „reorganizacja" 
nietylko nie jes t jeszcze skończoną, ale zale­
dwo już rozpoczętą, a już owa pożyczka wy­
czerpana, i o nowej myśleć potrzeba, procenta 
się podniosą, a już w 2. kwartale rb. skarb 
wydał na dług państwowy o 1,116.000 złr., na 
„rozmaite inne pożyczki" o 1,524-000 złr. a ua 
„nadzwyczajne potrzeby ministerstwa skarbu" o
1.678.000 złr. więcej jak  w tymże czasie rokju 
zeszłego. Co najfatalniejsze zaś, to, że nro- 
dzaje w Węgrzech są  gorsze, niż się je­
szcze przed kilkoma tygodniami spodziewano.

D e r w i s z  b a s z a  zażądał telegraficznie 
od tureckiego konsula w Dubrowniku, by wuifrsł 
do władz austrjackich z a ż a l e n i e  na u d z i a ł  
p o d d a n y c h  a u s t r j a c k i c h  w p o w s t a ­
n i u  hercegowińskiem. Podobne przedstawienia 
jak słychać, miały też wyjść od w. wezyra do 
Wiednia. Nie wiele wagi przykładać należy do 
podobnych przedstawień ze strony rządu tu ­
reckiego. Walczenie skargami i notami dyplo- 
matycznemi stało się manją i tak tyką Porty 
w ostatnich paru dziesiątkach lat. Ospałość i 
niebaczność na własne niebezpieczeństwo, oraz 
przeświadczenie o konieczności istnienia pań- 
stwa ottomańskiego i w ślad za tem idąca pe­

wność,’ że mocarstwa zachodnie w interesie 
własnym nie pozwolą na rozbiór Turcji, czynią 
rząd sułtański obojętnym ua wszystko. W sku­
tek czego nie myśli on o rozwinięciu i uży­
ciu własnych sił, lecz się spuszcza na troskli­
wość obcych gabinetów, a w razie, niebezpie­
czeństwa, szle do nich skargi i noty. Toż samo 
teraz się dzieje. Ruch heroegowiński lekceważą 
w Stambule. Na kilkakrotne żądania Derwisza 
baszy o pomoc, nie było żadnej odpowiedzi, 
aż dopiero przedwczoraj doniesiono, że rainistr-r- 
stwo wojny poleciło wysłać z Konstantynopola 
aż dwa bat&ljony wojska. Są tam jeszcze tego 
przekonania, ie  powstanie jes t niczem i samo 
przez się upadnie, tak jakby to była lokalna 
ruchawka Kurdów, a mimo to szlą skargi do 
władz austrackich, żądając, aby przeszkodzono 
Dalmatyńcom, Kroatom i innym, przekraczać 
granicę turecką. Gdyby nawet w interesie Au­
strii leżało, co najrychlej przytłumić powstanie, 
to i wówczas niepodobna byłoby strzedz era- 
nicy tak, aby nikt przez nią nie przemknął, 
a tembardziej teraz przy niepewnych i niezde^ 
cydowanych stosunkach, w obec których Au 
strja nie może występować z całą surowością.

Time* podaje o d e z w ę  c e n t r a l n e g o  
k o m i t e t u  dla oswobodzenia chrześcian tu­
reckich w Hercegowinie, Bośnii i Serbii. Ode­
zwa ta  zaleca powstańcom, aby unikali wszel­
kich decydujących potyczek i jak najdłużej 
przeciągali powstanie, bo w ten tylko sposób 
zmuszą rządy Serbski i Czarnogórski do in­
terwencji. Dalej — powiada się tam powstań­
com, iż dobrze uczynili, wynurzając gorące 
sympatje dla Austrji, a nierozciągając przyja­
źni swej do Węgrów, którzy jako najzaciętsi 
nieprzyjaciele rasy słowiańskiej, uważani być 
muszą. Co się tyczy rządu moskiewskiego, to 
powstańcy będą mieli jeszcze dość czasu uznać 
cara za swegp przyjaciela, jeśli spostrzegą, że 
on działa w ich interesie. Bośnia i Hercego­
wina powinny stać się niezawisłemi państwami 
pod opieką serbsko-czarnogórską. Tylko zdraj­
ca mógłby żądać wcielenia ich do Austrji, albo 
poddania ich pod berło obcych książąt. Odezwa 
ta  wydrukowaną jes t niby w Tryeście.

Dzienniki dalmatyńskie ogłaszają odezwę 
do Kroatów, Bośniaków i Czarnogórców i listę 
tych, którzy ofiarują jakąkolwiek pomoc dla 
wychodźców. — Z Pragi wyszło trzech studen­
tów medyków do powstania. — Z Lubiany do- 
noseą, iż d. 9 b. m. przejeżdżało tamtędy 30 
Serbów, udających się do powstania; a przez 
T ryest tegoż samego duia przechodziło 50 Ser 
bów,, również udających się do Hercegowiny, 
dohrzę uzbrojonych. Dla jakichś niewiadomych 
przyczyn, niemogli oni wprost udać się na pole 
wałki, J#e* musieli obrócić drogą na Tryest, a 
ztamtąd parowcem Lloyda, udadzą się do Dal­
macji.

Z G l a s g o w a  donoszą, że tam d. 9. 
b. m. p o n o w i ł y  s i ę  z aro i e s.z k i podczas 
uroczystości 0 ’Connella. Wojsko i ochotnicy 
byli skonsygnowani. Po odczytaniu aktu o bun­
tach, porządek przywrócony został. Wiadomość 
tę podajemy z zastrzeżeniem, bo niezuaue nam 
są ani bliższe szczegóły ani powody rozruchu,

R z ą d  b e l g i j s k i  na ponowne zapro­
szenie Moskwy do wzięcia udziału w k o nf e -  
r e n c j i  p e t e r s b n r g s k i e j  odpowiedział, 
że zajmie takież same stanowisko, jakie zajmo 
wał na konferencji brukselskiej; przyczepa po

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

li .  B o lesław ita .

(Ciąg dalszy.) 11
Od niej się też wiele, wiele nauczyć można., 

paplać lubi... choć ciągle powtarza, że nie czas jest, 
abym o tem lub owera wiedziała... tak jakoś w porę 
zamyka nsta, że zawsze ostatek odgadnąć mogę...

Sulimów, choć ta  młoda wiosna bardzo brzydka, 
wydał mi się ładny... Pałac, ogród, wszystko u Ma­
my nadzwyczaj eleganckie i pańskie... choć ciągle 
słyszę narzekanie na interesa, i Mama się wygadała 
przy kuzynku Baronie, że gdyby nie on... nigdy by 
się na właściwem stanowisku utrzymać nie mogła...

J a  Barona bardzo, bardzo lubię... dla Mamy 
czuły, do mnie bałwochwalczo przywiązany i czło­
wiek wyższych pojęć. Słysząc go, gdy mówi o świę­
cie, o ludziach... z Mamą... roskosz prawdziwa... ro­
zum w każdem słowie, trafuość, dowcip i taki ton 
doskonały...

Mama daje mi wiele swobody, co i jej też się 
wypłaca tem, że ona może swój dzień rozporządzić, 
jak  się jej podoba. .. Objęłam mój apartament z oknem 
na ogród. Obok pekój bardzo wygodny ma mieć 
Miss Jenny, przyszła moja guwernantka... ale ja  jej 
nazywać tym tytułem nie myślę. Zapowiedziałam to 
Mamie i zgodziła się, że ma być dame de compagnie, 
i nie powinna mną ani do zbytku dyrygować, ani 
obciążać nauką.

Będę czytała dużo... książki uczą i bawią. Mamy 
śliczną bibliotekę, francuzką i angielską... do której 
przystępu nikt mi nie broni... Nie potrzebuję nic 
więcej. Miss będzie do języka... a że po angielsku 
umieć potrzeba, bo to należy do dyStyngwowanego 
wychowania... zniosę tę Angielkę. Teraz dopóki ona 
nie przybędzie, Mama zajęta albo tam o tych nie­
szczęśliwych interesach z baronem Hermanem po ca­
łych dniach szepce siedząc w gabiuecie... ja  czytam, 
albo idę do Pilskiej.

Nie wiem, czy ona mnie bada... ale czasem po; 
cznie coś mówić... coś bardzo, bardzo ciekawego i 
swemi burerni, kociemi oczyma wpatrzy się we mnie, 
jakby mi co z duszy dobyć chciała... J a  tego nie 
lubię... Zaraz jej dałam do zrozumienia, że dzieckiem 
nie jestem żadnem, i że nie potrzebuje nic taić prze- 
demną... boć przecie na pensji nas tyle było i każda 
coś z domu przyniosła... to się dużo nauczyło... Za­
częła się śmiać, uściskała mnie i jesteśmy teraz 
bardzo poufale i serdecznie. Chciwa jest i skąpa; 
zmiarkowawszy to, ujmuję ją  podarunkami, Mama 
nigdy nie pyta, gdzie się co podziało... a ona lnbi 
prezenciki...

•) Zobacz nr. 175, 176, 179, 180 i 183.

Z Mamą jednego dnia jest serdecznie, to znowu 
się na nią dąsa, koniec końcem jednak obie bez sie­
bie żyć nie mogą. O Angielkę ułożyłam się z nią za- 
wcześnie, iż jeżeli nam będzie zawadzała, to się jej 
pozbędziemy. Dała mi na to słowo.

Baron, który zawsze dla tych interesów Mamy, 
ciągle u nas przesiaduje i ma nawet gościnne pokoje 
w pałacu... wczoraj ze mną wieczorem chodził długo 
i rozmawiał. Zdaje się, że musiał być ze mnie zado- 
wolnionym... Zagadnęłam i jego o Angielkę... jest 
tego zdania, że języka się koniecznie nauczyć po­
trzeba, choćby się przyszło trochę pomęczyć i po- 
nudeić.

D n i a  2. k w i e t n i a

Miss Bomburry nie przyjedzie aż za tydzień... 
Wychowywała ona księżniczkę S... i dlatego samo 
to, że u nas będzie, uważa Mama za szczęśliwe 
zrządzenie cela pose bien la maison.

W szystko to bardzo dobrze, tylko jeżeli sądzi, 
że ja  jak dziesięcioletnia dziewczyna dam się zawo­
jować i sobą rządzić, bardzo się myli.

Co ja  się od tej Pilskiej podowiadywałami! Za­
klina mnie tylko, ażebym się ani wygadała, ani po­
znać dała po sobie, iż się czegokolwiek domyślam... 
J a  historji tej biednej Mamy i Ojca nie znałam wcale, 
oprócz że ich poswatauo dla konwenansu... Nieko- 
chali się nic a nic, a wprędce Mamie pożycie się 
stało nieznośnem... Papa podobno życie wesołe nadto 
lubił, dużo tracił, dom opuszczał, a był nieznośnie 
zazdrośnym.. Dosyć że podobno o kuzyna Barona 
zrobił mamie awanturę okropną, tak te  o mało z 
nim do pojedynku nie przyszło i poszli do separacji. 
A co biedna Mamcia wprzódy wycierpieć miała, P il­
ska powiada, że tego opisać niepodobna... Kantorki 
i szkatułki rozbijauo, szukając jakichś listów... Z 
baronem Hermanem najokropniej się rozeszli... ale to 
go nie zraziło od Mamy, której jako kuzyn bliski, 
pozostał wiernym...

Z oczów Pilskiej widzę, że Mama go kochała... 
Ale cóż w tem znowu tak zdrożnego, jeśli papa był 
taki nieznośny... Trudno się zamknąć w klasztorze 
i oczy wypłakiwać Tego tylko nierozumiem, jak Oj­
ciec się może tak zamaskować, bo gdy go widywa­
łam, zawszem go znajdowała tak dobrym, łagodnym, 
miłym—

Baronowi Mama winna, jak mówi Pilska, bardzo 
wiele, bo jes t jej opiekunem i bratem... Z pewnych 
wygadań domyślam się, iż nasze interessa nie dobrze 
stoją... na Sulimowie są długi, a Ojciec temu- ma być 
winien... Szczęściem Baron zamożny, kawaler, mają­
tek jego obok i on nas ratuje... P ilska się domyśla, 
że pewnie swoje Dydki i Żebrze mnie zapisze, albo 
Mamie... Dobrze by zrobił, bo ani ja  ani Mama w 
niedostatku byśmy żyć nie potrafiły... Drzę na samo 
wspomnienie ubóstwa... Możeż być okropniejsze nie­
szczęście, nad suknię starą, ubranie niemodne... złe 
towarzystwo, niewygody! przymus do pracy jak ie jś !!! 
Słyszałam to stokroć od Mamy, że gdyby jej życie

zmienić przyszło... um arłaby.. Ależ to przecie niepo­
dobieństwo abyśmy my... my mogły kiedykolwiek... 
Takie tamilje jak nasza, nigdy nie upadają...

I tak  już żyjemy tu bardzo skromnie, niema wię­
cej nad jeden cug poszóstny na stajni i czwórka 
małych koników do spaceru... Kamerdyner i to... 
stary taki... nicpoczesny, dwóch lokajów...

Mebli od lat sześciu nie odświeżano, Mama z 
każdym groszem się liczy, i teraz we Lwowie wię­
cej nad cztery snkuie i jedną narzutkę koronkową 
kupić nie mogła. _________

D n i a  4. k w i e t n i a

Na wsi nie bardzo jes t czem dziennik zapełnić- 
Wiosna, która się bardzo wczesną i ładną obiecy­
wała, popsnła się... błoto okrutne i pustki w Suli­
mowie, jeden tylko baton Herman wiernie nam do­
trzymuje towarzystwa. Na pensji bardzo mi Józia 
zachwalała romanse paui Sand, poszłam wczoraj u- 
myślnie do biblioteki i znalazłam całą pułkę niemi 
zastawioną. Zaczęłam czytać Lelią... Zawiodłam się 
na niej... Takie to jakieś rozgorączkowane... Czyżby
w istocie tak ludzie kochać mogli ? Ale to być nie

; . sięmoże... Co z.\ przyjemność tak się męczyć? Ja  sobie 
jakoś inaczej i weselej świat wyobrażam. Prawda, 
że mi Opatrzność dała Mamę, na którą patrzę, umie­
jącą tak wszystko brać chłodnie i rozumno. Żeby 
się tak zakochać, tak oszaleć! Niech Bóg broni...

Lelia mnie nudzi... Zajrzałam do kilku innych 
powieści... ale ich czytać nie mogę. . ziewam i drze­
mię... Sto razy wolę te zabawne romanse, które M a­
ma na klucz zamyka... a Pilska mi je  wyciąga— 
Uśmieję się, upłaczę i widzę w nich ludzi, których 
rozumiem...

A! te gryzetki paryzkie...
Mama w idząc, że po książki chodzę, dała mi 

Lamartina... Może to ładne, ale ja  łzawego świata 
nie lu b ię .. co mi potem ? Męczyć się dla jakichś 
ideałów, których niema... Rozmowa z Pilską więcej 
mnie nad to wszystko bawi...

Ale w Sulimowie trochę jednostajnie, gdyby nie 
Baron... powiedziałabym, że się nudzimy... Dwie 
kartki w dzienniku zarysowałam karykaturami... Mó­
wiono mi że ja  mam do nich talent... Ropeckę z jej 
lokami i kosemi ocayma nauczyłam się tak robić, że 
ją  od razu każdy poznawał... Fellnerowa także mi 
się udawała...

Teraz się Pilskę uczę rysować, ale tych jej 
oczów kocich nie potrafię...

D n i a  10. K w i e t n i a .

Przyjechała tedy Angielka!.. Sztywna jakby 
z angielskiej stali była wykuta, zimna, milcząca, 
opięta, wyprostowana, małomówna... Po francuska 
mówi ohydnie. Mama posłyszawszy to Zadrżała o
moją pronuncjację, bo byłoby prawdziwem nieszczę­
ściem, gdybym ją  straciła... Zaraz pierwszego wie­

czora wyłożyła cały plan, wzięła mnie na egzamin, 
którego jej nie dałam z sobą robić, i chciała objąć 
rządy nademną—

Ala bardzo przepraszam! Mama na to nie p< -
zwoli— języka się będę uczyć, nic więcej... Powie-

jg j tc  n 4 . .v .„ -----------; ----działam jej to otwafcie... Zmilczała... Gdybym w pier­
wszych chwilach zawojować się jej dała, nigdybym 
się już od niej uwolnić nie potrafiła. Zdaje mi się 
zresztą że nie powinna się za to gniewać, iż część, 
dnia mieć będzie wolną... Nazajutrz, gdy ja  byłam 
u Mamy, pozwoliła sobie wejść do mojego pokoju, 
zrewidowała mi książki... szczęściem, że romanse 
były pod kluczem, i wniosła iż sama wybierać mi 
będzie lekturę... Mama zmilczała... Croyet y et buvez 
de l’eau! J a  żadnej nie ścierpię tyranji.

D n i a  12. K wi e t n i a .

Niepotrzebniem się tak  przestraszyła tą  Angiel­
ką, zyskuje na bliższem poznaniu. Zdaje się. że w 
pierwszych chwilach próbowała nas tylko i taką się 
gorliwą okazać chciała, a przekonawszy się, iż to 
do niczego nie prowadzi — przyjęła taki stan rze­
czy jaki jest... i zawarła trak ta t ze mną.

Znam jej słabość- lubi jeść... Zdaje mi się na­
wet, że kieliszek porto nie jest jej obojętnym... Po­
wiedziałam o tem Pilskiej i dogodzimy jej gustom. 
Teraz już większą część dnia siedzi sobie spokojnie, 
nie bardzo się do mnie wdaje... Pisze coś? — Co mi 
tam de tego ..

Stara, brzydka, cóż ma rob ić!
Parę godzin na dzień czytamy Wikarego Wake- 

fildzkiego, Nocy Younga, kawałki W alter Skotta. — 
Schodzimy się na śniadania, obiady i czasem prze 
chadzki... Z resztą nie przeszkadza mi... Mamie się 
nie podoba, ale ją  szanujemy dla tego języka i żeby 
się chwalić, że ją mamy w domu! Baron nastaje na 
to, że rozgłos o wychowaniu starannem dla mnie 
potrzebny...

Powoli z Pilskiej wydowam coraz coś nowego i 
cibkawego. Wczoraj Augielka, która musi codzień 
chodzić na przechadzkę, choćby pod parasolem, po­
szła sobie sama... mnie trochę zęby bolały... Poszłam 
do mojej Pilsi... rozgadałyśmy się szeroko. W ydala 
Mamę i Barona z sekretn, że na u nie mają już pe­
wne plany... ie  jes t mowa o jakimś, wprawdzie da­
lekim jeszcze, projekcie m ałżeństw a-

Skoczyłhin jej na szyję, modląc, żeby mi coś 
więcej powiędziałi o tem — ale się zak lęła, iż nie 
wie dokładnie, że cbś tylko Mama jej przebąknęła...
0 !  jeżeli wie więcej, to z niej powoli dobędę... Póki
się nie rozgada i nie rozpali własną wymową, mnie
trzymać tajeibnićę, Ale gdy raz j‘ęzyk puści... już go 
wie zahamuje żadna ludzka siła... Podowiadywałam 
ąię od niej tyle... dówierą »ię i tego—

Głowa mnie s ię g a l i  co to może być... K to ? ! / .
Pilśka mówi że vr każdym razie parę la t upłynie pe­
wnie nim do tego przyjdzie.

(C. d. u.)



stawił następujące py tan ie: „Jeżeli jedna ze I
stron wojujących oświadcza, iż pragnie uznać 
prawidła przez konferencję postawione, czy nie 
powinno to nastąpić pod warunkiem, że również 
przeciwna strona takież same złoży oświad­
czenie? ' Organ rządu moskiewskiego, Arord, od­
powiada potakująco.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W iedeń d. 11. sierpnia.

Opuściłem stolicę wśród największej ciszy 
politycznej. Zdawało się, iż ta  cisza potrwa aż 
do jesieni, to jest aż do zebrania się delegacyj 
wspólnych. W szystkie prawie parlameDta odby­
wają ferje- więc i dyplomaci udali się do wód 
lub do Szwajearji, a kierownicy niemieckiej i 
austrjackiej polityki zewnętrznej do swych wiej­
skich siedzib.

Ale cóż, nieokrzesana ludność Hercegowiny 
nie umiała uszanować wypoczynku dyplomatów, 
i zerwała się do broni w chwili największej ci­
szy politycznej. Nie dziw więc, że strzały her- 
cegowióskie, chociaż tylko strzelb i starych ka­
rabinów, słychać było aż w najdalszych przybyt 
kach kąpielowych lub wiejskich, gdzie się schro­
nili dyplomaci. Jak  na nieszczęście młody 
książę Serbski postanowił porzucić swój stan 
kaw alerski i na zaręczyny udał się do Wie­
dnia. Zaraz złączono podróż księcia do Wiednia 
z celami politycznemi. Nietylko hr. Andrassy 
lecz i ambasadorowie niemiecki i moskiewski, 
na wiadomość o podróży ks. Milana, pospieszyli 
z urlopów do Wiednia, nawet poseł turecki o- 
puścił Karlsbad i wrócił do poselstwa na Gra- 
benie, aby z bliska przypatrywać się, jakie ro 
kowania odbywać się będą między ks. Milanem 
a ambasadorami i hr. Andrassnym. A pomimo, 
że ks, Milan już odjechał, austrjacki minister 
spraw zagranicznych i ambasadorowie pozostali 
we Wiedniu, a przerwawszy swe wypoczynki i 
kąpiele, wyczekują, jaki obrót wezmą wypadki 
w Hercegowinie i Bośnii. Między cesarstwem 
Niemieckiem, Moskwą a A ustrją stanęła umo­
wa, zgodnego w porozumieniu postępowania w 
sprawach europejsko-tureckich. więc ambasado­
rowie pilnują się nawzajem we Wiedniu, ażeby 
bez tego porozumienia żaden z gabinetów naj­
mniejszego kroku nie uczynił. A pismom półu- 
rzędowym i inspirowanym rozdano hasło, iż już 
trzy gabinety porozumiały się między sobą, i 
wobec wypadków na półwyspie bałkańskim za­
chowywać się będą neutraluie, to jest, iż po­
wstanie zostawią własnemu losowi.

Gdyby powstanie hercegowińskie ograni 
czyło się było na samej ludności hercegowiń- 
skiej, to byłoby nie długo potrwało, i już do­
tąd byliby je Turcy stłumili. Ale zacząwszy 
od Krywoszy na południowym cyplu Dalma­
cji aż do Belgradu przekraczają co dzień pra­
wie granicę turecką ochotnicy słowiańscy, spie­
szący powstańcom hereegowińskim w pomoc. 
W alka będzie się więc przew lekać, przeniesie 
się do Bośnii, a i północna Albania i B ułgarja 
mogą się ruszyć, gdy będzie wydaae ogólne 
hasło powstania Słowian przeciwko Turkom.

Czekają więc wielkie kłopoty hr. Adrasse- 
go. Tu pokaże się dopiero, czy umowa trzech 
cęsarzów w sprawach półwyspu bałkańskiego 
była przez niego zaw arta na korzyść Inb na 
niekorzyść Austrji, to jest, czy była tylko skut­
kiem akomodowania się hr. Andrassego wido­
kom i zdaniom Berlina i Petersburga, lub k ro ­
kiem samodzielnym, przyszłość Austrji mającym 
na oku. ___________________________

Dziennikarstwo tutejsze z wielką żarli­
wością rzuciło się na kwestję, kto ma być na­
stępcą hr. Gołuchowskiego. Między ministrami 
samymi mają być zdania co do kandydata po­
dzielone. Jedni są za br. Possingerem , drudzy 
za dr. Ziemiałkowskim. Ale w tej sprawie głó­
wnie decydować będzie korona. W wyższych 
sferach urzędniczych już dziś słyszeć można 
zdania, że jeśli tylko hr. Alfred Potocki przyj­
mie posadę namiestnika galicyjskiego, to o in 
nych kandydatach i mowy nie będzie.

Mylne zapatrywanie, że skoro cesarz już 
podczas choroby hr. Gołuchowskiego nadał dr. 
Ziemiałkowskiemn godność tajnego radcy, tern 
samem dał poznać, iż go przeznacza na jego 
następcę. Każdy minister po dwóch latach u- 
rzędowania otrzymuje tytuł tajnego radcy. 0- 
trzymał go był Banhans, i dlatego nie cztery, 
lecz 10 tysięcy zł. dostał emerytury roezuej, 
aby, będąc bez majątku, mógł odpowiednio go­
dności tajnego radcy żyć. Więc i pau Ziemiał- 
kowski po dwóch latach ministrowania, otrzy­
mał godność tajnego radcy, i gdy będzie ustę­
pował z ministerstwa, otrzyma niezawodnie e- 
merytury 10.000 zł. rocznie. Ale między ty tu ­
łem tajnego radcy, a posadą namiestnika gali­
cyjskiego, niema najmniejszego związku.

Tutejsze dzienniki żydowsko-liberalne, mia­
nowicie Neue freie Preste i Tagblatt doradzają 
ministerstwu, ażeby arystokratów i szlachciców 
galicyjskich wcale nie uwzględniało, i dla nich 
uie mianowało hr. Potockiego namiestnikiem, 
bo hr. Potocki ma zbyt wielki wpływ u dworu 
i znaczenie u korony, i mógłby czasami s ta ­
wiać opozycję ministerstwo, i nie wykonać, co 
mu poleci, ale odnieść się do korony. Radzi 
więc mianować dr. Ziemiałkowskiego, gdyż ten 
najdokładniej spełni każde polecenie mini 
sterstwa.

Cóż kiedy ani korona ani miuisterstwo nie 
może zapoznawać stosunków istniejących w Ga­
licji. Arystokracja i szlachta już na podstawie 
swego posiadania, swych majątków, ma prze­
ważny wpływ w Galicji, tak w sejmie jak w 
radach powiatowych, jak wszędzie wżyciuhpo- 
łecznem; więc namiestnikiem może tylko miano­
wać męża, któryby na ten najważniejszy czyn­
nik wpływ wywierać mógł. Każdy inny namiest­
nik nie utrzymałby się i roku nawet na posa­
dzie namiestnika, chyba by zaprowadzono w G a­
licji stan oblężenia, i zawieszono wszystkie 
swobody konstytucyjne.

Powstanie w Hercegowinie.
Powstańcy napadli na Gabellę, miasteczko 

leżące niedaleko granicy austrjackiej, naprze­
ciw Metkowic i jak  wieść niesie, wzięli je 
szturmem. D. 7. b. m. spalili turecki dom cłowy 
w Obraczu. Tegoż samego dnia jeden z oddzia­
łów zachwycił znaczny transport żywności, 
którą Turcy wieźli dla obsaczouej Trzebini. 
Szturm do Trzebini przypuścili powstańcy d
10. b. m., a z Dubrownika telegrafują, że szturm 
ten trw a ciągle, tak  że na brzegu dalmatyń- 
skim słychać silną kanonadę. Pod Newesinią 
powstańcy dwa razy pobili Turków, będących 
pod wodzą Selima baszy. Podług depeszy bia- 
łogrodzkiej, Selim basza został raniony i wzięty 
do niewoli. W bitwie tej wzięło udział 2.000 
Czarnogórców. Czy liczba ta jes t dokładną, 
trudno w tej chwili wiedzieć, ale to pewna, że 
Czarnogórcy masami całemi przechodzą do Her­
cegowiny; w kraju bowiem księcia Nykity cała 
ludność wzięła się do broni.

Przegląd polityczny.
N iem cy. Vosiscfte Ztg. donosi, że w tym 

roku będzie dalszy ciąg uzupełniana ustaw 
majowych. Na jesieuuą sesję przygotowuje mi 
nisterstwo Falka projekt zniesienia prawa pa­
tronatu; będzie ono przelaue na państwo, a 
gminom przyzna się nieograniczone prawo Wy­
boru proboszczów.

Wilhelm wraca do Berlina z kąpiel. Obe­
cnie jęst w Lipsku.

F ran c ja . Udawano się znów do hr. Cham- 
borda, aby go skłonić do abdykacji na rzecz 
hr. Paryża Minister sprawiedliwości podjął na 
nowo prace przygotowawcze do ustawy praso­
wej, i zamierza ją ukończyć jeszcze przed u- 
płyinęciem feryj. Minister spraw wewnętrznych 
rozesłał do prefektów okólnik, zalecający nie 
wykluczać spraw politycznych z obrad Rad de 
partamentowych. ' Wiadomość ta potrzebuje je ­
szcze potwierdzenia, chociaż z drugiej strony 
zdaje się być pewnem, że rząd sam pragnie wy­
wołać dyskusję, aby się dowiedzieć, jak się za­
patrują w kraju na wybory.

W R e i m s odbędzie się d. 23. i 24. b. m. 
piąty kongres stowarzyszenia rękodzielników. 
W r. 1871 był w Nevers, 1872 w Poitiers, 1873 
w Nantes, 1874 w Lugdunie. Trzydziestu bisku­
pów oświadczyło się z gotowością wzięcia u- 
działu w pracach kongresu.

Ziemie polskie.
(Sprawa szkoły Żabikowskiej. -  Wiec pol- 

sko-katolicki w Osiecznie. — Dar Faustyna Haaka. 
— Ustawa o zarządzie majątku kościelnego.)

Donieśliśmy już, że rozkaz wydalenia ze 
Szkoły Żabikowskiej profesorów i uczniów, nie 
będących obywatelami Związku niemieckiego, 
został zatwierdzonym- przez ministra spraw we­
wnętrznych z tą jedynie modyfikacją, iż tylko 
poddanym austrjackim t. j. profesorom dr. Ku- 
delce i Klużowi wolno pozostać w Babikowie. 
Nacrelny prezes, zawiadamiając dyrekcję szko­
ły Żabikowskiej o powyższej decyzji ministe- 
rjalnej, wyznaczył termin do opuszczenia Księ­
stwa trzydziestu kilku uczniom z zaboru mo­
skiewskiego do d. 1C. bm., profesorom zaś: Dę- 
bemu, Wielickiemu i dr. Rościszewskiemu do 1. 
października. Fakt ten dowodzi, że rząd pruski 
działa w porozumieniu z rządem moskiewskim, 
który chętnie patrzy na wszelkie gwałty, do­
konywane na Polakach. Dyrektor szkoły Żabi­
kowskiej ma podobno zanieść przeciw temu roz­
porządzeniu rekurs do wyższej instancji.

W niedzielę d. 8. b. m. odbył się w Osie­
cznie wiec polsko - katolicki, na którym jedno 
cześnie poseł Wojczewski zdawał sprawę z 
czynności sejmowych. Na wiecu tym zawiązano 
Stowarzyszenie katolickie, do którego zapisało 
się natychmiast przeszło 160 członków.

Zmarły w zeszłym miesiącu p. F a u s t y n  
H a a g, dziedzic dóbr Nowca pod Dolskiem, za 
pisał testamentem, publikowanym niedawno zna­
mienity swój księgozbiór Towarzystwu Przyja­
ciół Naukpoznańskiemu z życzeniem, aby pod 
Jego nazwiskiem, o ile się da, osobne miejsce 
w lokalach Towarzystwa mógł zająć. Bibliote­
kę tę spadkobiercy oddadzą członkowi, wyde­
legowanemu przez zarząd Towarzystwa. P rzy­
kład to prawdziwie naśladowania godny.

Ustawa o zarządzie majątku kościelnego, 
przyjęta przez duchowieństwo katolickie w za­
borze pruskim, rozciąga nad majątkiem kościel­
nym czynność reprezentacji gminnej.

Do zakrósu władzy reprezentantów gminy 
nie należy zarząd majątku kościelnego, są oni 
jedynie władzą, że tak powiemy, nadzorczą. — 
Wszelkie zatem uchwały i rozporządzenia, ty ­
czące się zarządu, podejmuje dozór kościelny, 
niektóre wszakże uchwały jego i postanowienia 
potrzebują sankcji reprezentantów gminy. Otóż 
zatwierdzenie tych uchwał lub odrzucanie ich 
stanowi też rzeczywisty zakres władzy repre­
zentantów gminy.

Jakie uchwały dozoru kościelnego wyma­
gają do prawności swej zatwierdzenia repre­
zentantów gminy, prawo wymienia w § -2 1 . 
szczegółowo a potrzebują one rzeczonego za­
twierdzenia w przypadkach następujących:

U Przy nabywaniu, sprzedaży lub obcią­
żaniu nieruchomości, przy wydzierżawianiu ich 
na czas dłuższy aniżeli dziesięć łat, a przy wy­
dzierżawianiu duchownym i innym sługom ko­
ścielnym, przekazanych do użytku nieruchomo­
ści po za czas urzędowania każdorazowego po- 
siedziciela.

2. Przy sprzedaży przedmiotów, mających 
historyczną, naukową lub artystyczną wartość.

3. Przy nadzwyczajnem użyciu m ajątku, 
przez które narusza się substancja sama, oraz 
przy wypowiadaniu lub odbieraniu kapitałów, 
jeżeli takowe niema na celu dalszego ich wy­
pożyczenia.

4. Przy pożyczkach, o ile takowe nie mają 
służyć na chwilowe tylko potrzeby i oddane 
być mogą z nadwyżki bieżących dochodów.

5. Przy rozpoczynaniu procesów, o ile ta ­
kowe nie dotyczą wyegzekwowania bieżących 
prowizyj i opłat lub płatnych kapitałów z za- 
ległemi procentami, oraz zawieraniu układów.

6. Przy nowych budowlach lub znaczniej­
szych reparacjach budynków, jeżeli konieczność 
budowy uie została uchwaloną przez obecne 
władze. Za znaczniejsze reparacje uważane są 
te, których kosztorys przechodzi 200 marek. W 
razie potrzeby może reprezentacja gminy raz 
na zawsze pełnomocnictwo dozoru kościelnego 
do przedsięwzięcia drożej obliczonych reparacyj 
rozszerzyć, lecz nie po nad sumę 1000 marek.

7. Przy pozyskiwaniu pieniężnych środków 
lub robót na potrzeby kościelne, o ile takowe 
wedle istuiejąc go prawa nie bywałą dostar­
czane z majątku kościelnego przez patrona lub 
inną jaką obowiązaną do tego osobę.

8. Przy normowaniu przypadających na 
członków gminy opłat i przy oznaczaniu miary 
podziału, którą oznaczyć należy wedle normy 
bezpośrednich podatków państwowych lub ko­
munalnych.

9. Przy zaprowadzaniu lub zmianie taksy 
opłat.

10. Przy uchwalaniu sum z kasy kościelnej 
na wyposażenie nowych miejsc dla służby gmi­
ny, oraz na stałe polepszenie dochodu miejsc 
istniejących i przy zamianie zmieniających się 
dochodów duchownych i innych sług kościel­
nych na stałe, lub zamianie dostaw w naturze 
na pieniądze, jeżeli takowa nie nastąpiła już 
wedle praw państwowych.

11. Przy użyciu kościelnego majątku nie na 
kościelne, dobroczynne lub szkolne cele w obrę­
bie samej gminy.

12. Przy normowaniu etatu.
13. Przy rocznych rachunkach i ich kwito­

waniu. __________

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Od pięciu tygodni (5. lipca t. r.) zawalone 

są trotoary przed kamienicą, w której się znajduje 
apteka p. Ruckera. Od czasu bowiem, jak się

wzięto do przerabiania dactlu lft 4ejże 4 -Juenicy 
są trotoary pozastawiane i zasypane rnmowiskiem. 
Ulica Krakowska je s t przecież dość wąską a prłiy 
tern najbardziej zaludnioną, dlatego powinien by) 
przedsiębiorca nakryć chodnik dachem, podobnie 
jak  zrobiono przed kamienicą p. Stromengera (na 
ulicy Karola Lndwika) i przed tą, w której mieści 
się sklep p. Mańkowskiego (ulica Halicka). Mógłby 
każdy zapytać, dlaczego przed wspomnianą kamie­
nicą panuje taki nieporządek i dlaczego rumowi­
ska nie uprzątną. Odpowiedź na to byłaby ta, iż 
pan przedsiębiorca lekceważy sobie władzę, której 
celem jest ntrzyinanie porządku w mieście, a opie­
rając się może na znajomości osobistości, tę wła­
dzę składających, nie obawia się napomień tychże, 
a tern samem, gdziekolwiek ou albo jego imiennicy 
bndują, panuje jak  największy nieporządek.

P rz j budowie małej kamienicy ulicy £*y§Mc- 
kiej nieporządek także aż za nadto wielki. —  Na 
chodnika bowiem są złożone wszelkie materjały bu­
dowlane, przed któreini znown na ulicy znajduje 
się ziemia z fundamentów wyrzucona i rnmowisko, 
a Diema nawet obuk chodnika z desek. Osoby więc 
tamtędy przschodzące, muszą np drugą stronę nlicy 
się ndawać, wykręcając nogi i 'brnąć w biocie.

— Postanowieniem z dnia 8". sierpnia r. b. da­
rował cesarz resztę kary 214 skazańcom, odsiadu­
jącym karę więzienia w ośmuastn c. k. zakładach 
karnych.

Z lwowskiego domu karnego uwolniono w sku­
tek tej amaestjr dwudziestn dziewięeln skazańców, 
pomiędzy nimi Barysia Bartka, Czubka F e lk a , Fe- 
dorczaka Jakiraa, skazanych przez sądy w Prze­
myśla, Tarnopolu i Stanisławowie za zbrodnię pod­
palenia; K sliuiaka Iw ana, Mastehtrza Jędrzeja, 
skazanych przez sądy w Stanisławowie i Lwowie 
za zbrodnię morderstwa; Kihaja M kołaja, fóope- 
styńskiego Piotra, P elagm  Jerzego skazanych przez 
Sądy w Czerniowcach i Samborze za. zbrodnię ra- 
bunfcn ; Dorożaka Łazarza, Erhana Jerzego, Fedaka 
Michała, Greczuka Iwana, Iwaninry Borysia, Kro- 
piwniokiego Ja n a , Łncjowa P io tra , Tyrawskiego 
Iw ana i Wygranowskiego Szczepana akazanyoh 
przez sądy w Tarnopola, Czerniowcach, Lwowie i 
Przemyślu za zbrodnię zabójstwa.

Z lwowskiego zakładu karnego dla ksbieł u 
św. Marji Magdaleny wypuszczono na wolność oitn 
kobiet skazanych za dzieciobójstwo, podpdienie i 
zabójstwo przez sądy karne w Przemyśla, K rako­
wie, Samborze, Złoczowie i Tarnowie. Z zakładu 
karnego w Wiśniczu wypuszczono na wsloość czter­
nastu skazańców odsiadujących tam karę na pod­
stawie wyroków sądów karnych w Tarnowie, K ra­
kowie, Nowym Sączn, Rzeszowie. Uwolniono ztam- 
tąd Jażwę Walentego i Mądralę Antoniego, tkana- 
nych za zbrodnię podpalenia, tudzież S&bika Fran­
ciszka, Bajora Jana, Hajdę Jana, Brożka Jędrzeja, 
Nowaka Piotra, Nawalnego Jurka, Kidę Marcina, 
K rzysztofa Wojciecha i Nowaka Franciszka skaza­
nych za zbrodnię zabójstwa.

Nareszcie z domu karnego w Karcaans nwol- 
niono pięciu skazańców, odsiadujących tam k anęna  
podstawie wyroków sądów galicyjskich w Samborze, 
Stanisławowie, Krakowie i Przemyślu. Są to ska­
zani za rozbójnicze morderstwo i rabunek.

— Hipolit Wiśniewski, radca skarbowy i inope- 
ktor centralnej komisji podatku gruntowego w W ie­
dniu zmarł we Lwowie dnia 11. t. m.

— W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Przeszłej nopy 
przytrzymano czeladnika z warsztatów kolejowych, 
Michała Kwiatkowskiego, przedającego pa placn 
Krakowskim trzy szarniery żelazne, prawdopodobnie 
z nieznanej jeszcze kradzieży pochodzące. Śledztwo 
zarządzono. Starozakonnym Samuel. Betwinowi i Sala­
monowi Schallowi, którzy w pobliżu stawu Kisielki 
spali na murawie, skradł nieznajomy dotychczas spra-

buty obok nich leżące wartości 10 zł.—  Szynkarce

Literatura polska.
(„Zawsze oni.“ Obrazy historyczne i obycza­

jowe z czasów Koścnszki i legionów. Dzieło 
pośmiertne K ajetana Snffczyńskiego (Bodzantowicsa) 
z ilustracjami J . Kossaka, epigrafami W. Pola, n i­
gdzie niedrnkowanemi, z portretem  Snffczyfiskiego 
i Pola. Poznań. Nakładem J. K. Kopańskiego. 1875 
in folio — zeszyty I —IV. st. 64.

Mamy przed sobą to najwspanialsze ilu­
strowane wydanie polskie, drukowane w Pary­
żu, na które się składały pióra dwóch znako­
mitych poetów, ołówek równie znakomitego a r­
tysty, rylec pierwszych paryzkich drzeworytni­
ków i smak wydawniczy drukarni francuzkiej, 
któremu dotąd nie sprostano nigdzie. Nie zua- 
my dwóch zeszytów wydanego przez Lew entala 
Album Matejki, o którem mówią warszawscy 
sprawozdawcy jako o najwspanialszej edycji n 
nas dokonanej, — pewni jednak jesteśmy, iż 
„Zawsze Oni“ wyjdą z współzawodnictwa zwy- 
cięzko. Ściśle biorąc, są to zresztą dwa przed­
siębiorstwa rodzaju różnego, gdyż drukowanie 
ilustracji z tekstem, a odbijanie ich osobno, są 
rzeczą wcale odmienną.

Powiodło się po zgonie Bodzantowiczowi, 
jak  żadnemu z naszych pisarzy, dostąpił bo­
wiem edycji monumentalnej, jakich w historji 
naszych wydawnictw, mało się liczy. Z dawniej­
szych lat, mutatis mutandis przypomnieć można 
tylko króla Stanisława pismo święte wierszami, 
drukowane w Nancy, świątynię W enerySzyma- 
manowskiego, Raczyńskiego Podróż do Turcji... 
które na swe czasy równie były wspaniałe. Lecz 
myśmy dziś zasobniejsi w środki, drukarski 
przemysł podniósł się, sztuka się rozwinęła i 
„Zawsze Oni“ dają nam, z samej zewnętrznej 
strony sądząc, miarę tego, co dziś uczynić mo­
żna, mając smak i pieniądze... Nie myślimy o 
obrazach Suffczyńskiego i o jego talencie po- 
wieścio-pisarskim pisać raz jeszcze i rzecz roz­
bierać na nowo, o której kilkakroć wspominali­
śmy ; chcemy też zostawić czytelnikom całą 
świeżość wrażenia, jakie im to opowiadanie przy­
niesie; zwrócimy tylko uwagę na stronę techni­
czną książki, nadzwyczaj wykwintną i piękną.

W szystko to przepyszne, zacząwszy od pa­
pieru, który wygląda jak  pargamiu, aż do dru­
ku, czystością i siłą nie zostawiającego nic do 
życzenia. Drzeworyty, rytowane przez Bellan- 
gera z rysunków Kossaka, zachowują przedzi­
wnie charakter pierwotny, jaki im nadał ar ty ­
sta, co też jes t rzeczą nie małą.

Na przodzie rycina, sztychowana na stali, 
wyobraża biednego Pola, już w tych sinych o- 
kularach, którerai oczy zasłaniał, przypomina­
jących nieszczęśliwą ślepotę pieśniarza, co jak 
Homer i lirnicy skończył, duszą tylko patrząc 
na stary świat, który w niej nosił zaklętym — 
i antora Obrazów, jeszcze w sile wieku i tak 
typowo czasy z 1831 wyrażającego swą posta­
cią, doskonale scharakteryzowaną. Epoka ta 
1831 r. zostawiła po sobie pamiętne rysy, k tó­
re Sufczyńskiego wizerunek wybornie odtwa­
rza. Pol pali fajkę, fajkę, którą i Mickiewicz 
lubił, słneha z uwagą i zdaje się myśleć o 
przyśpiewkach do powieści przyjaciela. Piękny 
sztych bez wątpienia, lecz drzeworyty pod 
względem artystycznym jeszcze piękniejsze. Ta

Kossak je s t  cały sobą, czuć pociągi tego swo­
bodnego, zamaszystego, wprawnego ołówka, 
który odwzorowując żołnierzy - szlachtę i 
nieodstępne od życia dawnego rycersko-myśli- 
wego konie, jes t w swoim żywiole.

Za la t kilkadziesiąt już nikt przeszłości 
tej tak  nie potrafi opowiedzieć jak Bodzanto- 
wicz, co jeszcze ostatnie uchwycił jej tchnie­
nie, nikt jej tak nie odrysnje jak Kossak, co 
widział ostatnie jej szczątki. Ta epoka, jak 
wszystkie, z martwego materjału, przez mło 
dych artystów użytego, zmieni się, skrystalizu­
je  W kilka typów ogólnych, które się będą po 
w tarzały, nie to będą cieniów cieuie.

Groby się zamykają i chłoną nieubłagane 
oczach naszych tajemnice tej przeszłości, 

k tórą opłakiwać można, a wrócić niepodobna. 
Dla tego świadkowie ostatni w tej sprawie ży­
wota to nieocenione głosy — to najdroższe dla 
nas zabytki. Ogniska, przy których grzali się 
niegdyś — pogasły, świat w nowe odział się 
szaty, całe społeczeństwo pełne fantazji, bar 
wy, siły, położyło się w trumny na wieki... 
Kilkn półumarłyeb... nas — siedzi na gruzach, 
grzebie się w ruinach — i płacze. . Mówimy 
sobie — taką jest wola boża — zniszczeć musi 
wszystko, co żyło, bo nic nie trw a na ziemi, 
a jednak jakże to wielka zasługa wyrwać śmier­
ci, co ona chwyciła, i życie przedłużyć... i za­
kląć npiorą przeszłości, aby wstał i jeszcze 
nam raz drogie pokazał oblicze.

Z po za ludzi jak Suffczyński, których e- 
poka siły i rozkwitu przypadała na rok 1830, 
widać tuż legiony i Kościuszkę, któremi się oni 
wykołysali. Wspomnienia żywe — bo w 1S30 
chodzili jeszcze po świecie towarzysze broni 
Dąbrowskiego i pana Tadeusza. Suffczyński z 
ust ich chwytał podania i w młodej duszy od­
bijały się one w tym blasku, którym tu świecą. 
Tak cały naród tę  poezją swej walki pojmo­
wał, tak ją  wyśpiewał w duszy, tak ją  nam 
opowiadano przy kominkach, w długie wieczory 
zimowe. Legendę tę stworzyła rzeczywistość, 
ból, fantazja, tradycja i geniusz eałego narodu.

Nie idzie tu o formę artystyczną nawet, 
k tóra w swoim rodzaju jest wyborną, bo się 
z treścią zrosła — najdroższy to sam ten ma- 
terjał — złoto szczere, wykopane rąk tysią­
cem z łona naszej ziemi.

W powieści Suffczyńskiego patrzym niemal, 
jak się tworzy legenda narodowa, co w niej 
żyje a co umiera, gdzie w yrastają kwiaty, jak 
się osłania suchy szkielet rzeczywistości gro­
bową zielenią.

Lecz — wróćmy do wydania. Wydania 
powinszować możemy p. Zupańskiemu i podzi­
wiamy je podwójnie, smak i odwagę a wiarę 
uakładcy. Nigdy żaden księgarz z kredką nie 
byłby się na nic podobnego ważył. Jeśli co, to 
ta  księga jes t ofiarą. Nie pójdzie ona za gra­
nicę, po za k tórą panuje cenzura — musi więc 
rachować na kraje polskie właśnie te, gdzie 
książka polska się nie rozchodzi, gdzie na ty­
siąc głów daj Boże jedną, co czyta, a na kro­
cie jedną, co knpuje. Święty obowiązek pod­
trzymywania życia narodowego w tern źródle, 
w którem ono jedynie istnieje i istnieć dziś 
może, pojęty gdzieindziej, w Poznańskiem i 
Galicji cale dotąd nie był i nie jes t zrozumia­
nym. Poznańskie rozumiało go niegdyś, gdy na 
czele stałi tu Libelty, Cieszkowscy, Marcin­
kowscy, dziś gdy wre wojna świętokr&dzka,

domowa, dzieląca nas na obozy, zgasło poczu­
cie obowiązków dla narodowości, dla literatury.

Dziś gdy uie służy widokom jakiejś partji, 
nikogo ona nie obchodzi. W Galicji życie może 
się rodzi, rozwija, w Poznańskiem jest zgrzy­
białość ze wszystkiemi cechami zrzędności, i... 
Ale dosyć! na Boga. Widzę, że z epizodów i 
-  parte wyjść dziś nie potrafię.

Wróćmy jeszcze raz d > wydania, aby mu 
życzyć szczęścia... jest śliczne. Pan Żupański 
tylko powinien zawczasu obmyśleć schronienie 
dla tych wspaniałych zeszytów, dopóki powoli 
ich za granicę nie poprzekradają, tam gdzie 
się rozknpuje i biblia Dorego i albńta Matejki 
i Galerje różąe i wszystko, co szlachetne życie 
ducha podtrzymuje. U nas sprzeda się za to 
dziesięć egzemplarzy broszury polemicznej, w 
której brat bratu nos i uszy obrzyna... ad ma 
iortm Dei gloriam, i na pociechę tym poczci­
wym Niemcom, nie potrzebującym teatru, boć 
dość na nas patrzeć.

J . I. Kraszewski.

R ó ż n o ś c i .

Gdzie n ie kradną. Gazeta toruńska donosi: 
Fabrykanta cygar w każni w Gniewie okradł jeden 
z więźniów do fabrykacji nżywanych na 35.000 
cygar, które śmiało sobie koleją wysełał z cucht- 
hansu na ręce kupca, natn raln ie , że wiedzącego z 
jakiego źródła ten towar.

* Bójka nadgraniczna. Tuż nad samą gra­
nicą polską leży w Górnym Szląskn wieś. W ielka 
Dąbrówka. Staw znajdujący się w tej wsi należy 
w jednej poiowie do Kongresówki , tak że mły­
narz, który dzierżawi mtyn, płaci za prawo łowienia 
ryb po stronie Kongresówki do kasy tamtejszego 
rządn 10 m b. — Otóż jak donosi Schl. Ztg., przy­
było zeszłego wtorkn do wzmiankowanego młynarza, 
który powrótil co dopiero z połown ryb, kilkn ob­
je  żczyków, którzy nie zadowalając się gościnnem 
przyjęciem ze strony gospodarza, zażądali od niego, 
by się z nimi podzielił rybami. Młynarz odmówił, 
skutkiem czego żołnierze moskiewscy porwali się do 
pałaszy i wymierzyli nabite pistolety, tak przeciw 
młynarzowi, jak  i znajdującym się u niego przy­
padkowo kilku sąsiadom. Lecz cóż się stało ? Oto 
Szlązacy rzucili się z gołemi pięściami na uzbrojo­
nych zuchów, którzy widząc, że żle z nimi, podali 
tył nieprzyjacielowi i ratowali się ucieczką. Jeden 
z nich tak nawet został poturbowany, że z pola 
walki musiał wprost być przeniesionym do szpitalu. 
Na polu zapasów pozostawili objeżczycy 2 sztoki 
broni. Sprawa ta, jak  się domyślaj Schl. Ztg., bę­
dzie niezawodnie przedmiotem śledztwa sądowego.

* Garibaldi w  procesie m iędzy narodow­
ców. Przed sądem przysięgłych we Florencji trwa 
dalej czytanie doknmentów dotyczących procesu 
internacjonałów. W piątek odczytano protokół spi­
sany przy przesinchaniu Garibaldego, którego sędzia 
śledczy badał w Civitavecchia. Garibaldi oświad­
czy) , że sam je s t internacjonałem. Roznmie pod 
tern ogólne braterstwo lndzi. „Włoch i Amerykanin 
są lndżmi równymi sobie i ztąd mnsi między nimi 
*rwać moralne braterstw o4*. Wspomniał przy tem, 
że walczył zarówno za niepodległość Włoch jak i 
Ameryki, a w końcu pow iedział: „Jeżeli ktoś po­
siada 100 lirów, a żądają od niego by się podzielił 
z innym, który bez pracy, chce żyć potem drugich,

ten który żąda tego podziału, nie jes t międzynaro 
dowcem, ale prostym złodziejem.'

" W  E gipcie niedawno zaprowadzono kalen­
darz gregorjański, jakiego nźywa Enropa zachoduia 
i środkowa. Wszelako oprócz biór rządowych i 
Europejczyków, którzy bez (ego używali zawsze 
swego kalendarza, prywatnie nie wyszedł ze zwy­
czaju kalendarz muzułmański, a nadto powstała 
obawa, aby Ind nie nważał w tem rozporządzenia 
naruszenia religii. Dla tego wicekról wydał świeżo 
rozporządzenie, iż w rzeczach religijnych, w obcho­
dzie świąt i nabożeństw, pozostaje kalendarz we- 
i lng  rokn księżycowego i lata liczone być mają 
wedlng hegiry makometiiii8kiej.

Program uroczystości Michała Anioła.
Z Florencji nadszedł program obchodu czterechse- 
tuej rocznicy urodzin Michała Anioła Buonarottego, 
który ma się odbyć d. 12, 13 i 14 września. Ko­
mitet pod przewodnictwem p. Pernzzego, złożony 
ze znakomitości literackich i politycznych, jak Ce- 
sare Gnasti, Aleardo Alaardi, hr. Menabrea, sena­
tor Vanucci i wielu innych, ogłasza porządek trzech- 
dniowych uroczystości na uczczenie pamięci wiel­
kiego mistrza. Zgromadzone reprezentacje z całych 
Włoch mladzą się najpierw do grobn Michała Anio- j 
ła w kościele św. Krzyża, następnie do jego domn. 
Nazajutrz ma być odsłoniętym nowy pomnik na p la ­
cu Michałn Anioła. Trzeciego dnia odbędzie się po­
siedzenie akademii „Crusca“ i akademii „delle.bęlle 
a rti“ w sali senatn. Komitet ogłasza także prospekt 
na wspaniałe wydanie pism Buonarottego: pierwszy 
tom obejmować będzie korespondencję do 800 str. 
wynoszącą, a dragi, inne pisma wielkiego a r­
tysty w połączenin z wiadomościami o jego p ra ­
cach p. t. Bibliografii.

W iadomości Z Islandji donoszą, Że wulka­
niczne wybuchy na tej wyspie ponawiają się wciąż 
w krótszych odstępach czasu, a przytem z więk­
szą gwałtownością i według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nie rychło ustaną. Hypoteza podziemne­
go połączenia pomiędzy Islandją a innerni punkta­
mi globn, południową Amerjką, Afryką itd., i źe 
trzęsienie ziemi i wybuchy wulkaniczne zdarzające 
się w tak odległych od siebie miejscowościach, ma­
ją  jedne i te same przyczyny akry te w głębi zie 
mi, zyskuje coraz więcej podobieństwa do prawdy. 
Ostatnim wybnehom nie towarzyszył zwykły, sze­
rzący ogromne spustoszenia deszcz popiołn; ograni­
czały się one tylko na potokach lawy, której od­
blask nadawał niebn najzupełniejszy pozór ogni­
stego morza. Z ciekawością wyglądają sprawozdań 
przyrodników, którzy wyruszyli dla robienia peł­
nych niebezpieczeństwa badań w pobliżu owych 
wnlkanów. Część ludnośsi islandzkiej, bezpośrednio 
dotknięta klęską, dotąd nie doświadcza jeszcze 
czywistej nędzy, trndno jednak przewidzieć co się 
stanie na zimę i czy oprócz dobroczynności pry­
watnej nie wypadnie nciec się do nadzwyczajnych 
jak i-h  środków, ażeby zapobiedz zubożeniu tame­
cznej indności.

* O’ ciekaw ej kw esfji prawnej ma wyro­
kować w tych dniach berliński sąd miejski. Pewien 
tameczny fabrykant dostawił jakiemuś kupcowi i 
Wrocławia towaru za 1500 tal., których mu na 
bywca nie płacił. Aby interes ten załatwić w spo­
sób dla obydwóch stron dogodny, fabrykant posłał 
swemu dłużnikowi weksel z terminem trzymiesię- 
cznym, żądając tylko zaakceptowania wekslu i zwró­
cenia go po podpisaniu akceptacji. Na tę jednak 
dogodną propozycję, fabrykant z Berlina nie tylko 
że nieotrzymsł wekslu z powrotem, ale nawet nie

odebrał wcale odpowiedzi. Na powtórny Ust, wro­
cławski knpiec odpowiedział mu, dziwiąe się nie­
zmiernie, że w6ksel nie doszedł miejsca przezna­
czenia, weksel bowiem bezzwłocznie według żąda­
nia zaakceptował i do Berlina w zwyczajnym liście 
odesłał. L ist zatem, jeśli był oddany na pocztę, a 
wrocławski knpiec oświadcza gotowość udowodnie­
nia tego, musiał w drodze zaginać. D tażaik wzbra­
nia się w tem potożenin płacić należneśoi i oświad­
cza, że zapłaci weksel nie inaczej ja k  po terminie 
na jaki był wystawiony.. Ciekawa raeez, j a t  sąży 
tę kwestję rozstrzyguą, a ciekawszą jeszcze będzie 
sprawa, jeżeli dłużnik potrafi da&.domofijr m a ‘Siu­
sianie wekslu pocztą.

* Spadek ś. p. cesarza Fęrdynąnda odziedzi­
czony p |/e z  cesarza F ranciszk i /ójsefa, wynosi, 
jak  mówi telegram1 ; wfedrfńśkf z 10l sierpnia, bli­
sko 30 milionów po wliczenin wartości dóbr, obli­
gacji i klejnotów.

* Kom eta nowy je s t według spostrzeżeń ob- 
serwatorjum paryskiego, widzialny na południowo- 
zachodniej stronie nieba, gdzie go można dojrzeć 
nawet wolnem okiem.

Piękna P astrani. Przed kilku dniami pro­
dukowała się na targa we Fryburgu pomiędzy in- 
nemi „cudami n a t u r y t a k ż e  piękna Pastrana, k tó­
ra  wielką senzację wywołała pomiędzy widzami. 
Twarz je j bowiem miała piękne kobiece rysy, przez 
które ostry, męski przebijał się charakter. W oko­
ło panny toczył się więc, jak  to zwykle bywa, 
spór o ciekawych grymasach natnry, która w ten 
sposób igra ze swein stworzeniem. Dyskusje te je ­
dnak niepodobały się miejscowej policji, która zba­
dawszy rzecz całą dokładnie, przekonała się, Że 
ową „piękną Pastraną" je s t nie kto inny, jeuo 
znany czeladnik krawiecki z Szemnic. — Odtąd 
więc płeć jego zdradzona, nie pozwoli mu więcej 
wydaawć się za kobietę — może spróbować zechce, 
jak  smakuje chleb Indjanina.

Pom nik dla Dawizona. Czytamy wjednem 
z pism niemieckich, iż w W arszawie ma być po­
stawiony pomnik pamięci Dawizona. Jeden z przy­
jaciół jenialnego artysty zapisał podobne swym 
testamentem na ten cel 2000 rubli. Wyznajemy, 
iż z myślą tą  po raz pierwszy się spotykamy. Jak  
daleko od niej do czynu?

Paryżanki tego lata zakochały się w bia­
łych sukniach; wyszedłszy na ulicę spotyka się 
większą połowę kobiet w bieli. Materjały na takie 
suknie bywają najrozmaitsze: jedwabne, wełniane, 
pikowe, muślinowe, batystowo, a nawet i płócienne. 
Najbardziej dystyngowane i przytem w najnowszym 
guście są toalety z białej holenderskiej weby, n- 
bierane falbankami z przeźroczystego mnśiinn. — 
Czego też jeszcze nie wymyślą kobiety, a raczej 
dla kobiet modnych?!... dziś jnż noszą koszulki 
kolorowe z perka lu , a snknie biała, płócien­
ne — kapelusze z muślinu, a pończocby jedwabne, 
chusteczki do nosa z samej korouki, a na bncikach 
korony herbowe — naszyjniki z kwiatów a z ka­
mieni wieńce —  ptaszki we włosach a muszki 
wszędzie: w nszach i na filnternych dołeczkach, na 
białej szyjce i na strojnych kapeluszach — o j! te 
mnehy! te mnehy! gdybyż je  przynajmniej w no­
skach potraciły!

* Zaburzenia robotników kolejowych. Z Zury- 
chn donoszą: Przy budowach kolei żelaznysh, któ­
rych w ostatnich czasach namnożyło się wiele w 
Szwajearji, używają tu zwykle Włochów x Tessy- 
nu i północnych Włoch, jako najpilniejszych i



p n fc r f ta rd a c h ,  skradziono 4 i " 8 r (fo*%Hl£6 
Łokoja czarny chustkę jedwabną. Śledztwo za 
sprawcą zarządzono. — W nocy oa 9. b. ra. skradł 
nieznajomy sprawca służącej w hotelu Dreznera, 
Katarzynie Cap, podczas gdy spała, Bchowane pod 
modnszką 13 sznnrków korali wartości 95 zł. w. a. 
Śledztwo zarządzono. — Zgnbiono przedwczoraj na 
l l ic y  Karkowej duży pugilares czarny z 11 zlr. 
Właścicielem tegoż jest Mendel Klapp. — Nieszczę­
śliwy wypadek zdarzył się dnia 6. b. m przed po­
łudniem w Sędziszowie, w powiecie Ropczyckim. 
Przy budowie domu Eliokima Taffla zasypany zo 
stał robotnik Józef Drozd z Klęczan w głębokości 
1 */3 sążnia i dnia tego jeszcze nie został odszuka­
nym. Sam właściciel tego domn , za którego samo­
wolnym nakazem i namową chciano nskuteczuić nie­
bezpieczne usunięcie ziemi ij gruzów znajdujących 
się nad piwnicą , równie jak drugi robotnik Józef 
Spyrka, także z Klęczan , zostali wraz z Drozdem 
przysypani, jednakże żywych jeszcze lubo mocno 
potłuczonych wydobyto z pod gruzów. Zarządzono 
dwh&dsenfab sądowe przeciw winnemu zaniedbania 
należytej ostrożności przy budcwie.

— Na fundusz zakupna obrazu M atejki
złożyli prócz wykazanych już w Gaz. Narodowe) 
1*5.098 zl. 10 ct. — przez delegata p. Dąbskiegi 
z Tarnopola : pp. W. Korythwska 6 zl. ; X. Y. Z. 
Krynicki i Swiejkowski po 5 zl. ; Obertyński i M. 
Dębicki po 3 zl. ; W. Mandel, Schneider. Cieński, 
Collegium T. J. i Doboszyński po 2 zł. ; Borys, 
-  - -- ■ ■ Lanrecki , M. L. Lenczowski,

stoflttłdtl rprfcyfiltH^kóścioła parafialnego pozwalały. 
Mszę odśpiewał Polak ks. K. a słuchali jej prócz 
nieświadomie óbechyWi włościan, wszyscy Polacy 
(w liczbie 10) i czterech Słowian z południa. Mi­
no zaproszenia, wywieszonego przez Polaków w 
jKursala'1, wszyscyi zresztą a wcale licznf goście 

kąpielowi z Austrji, 'S ty rji i W ęgier, wstrzymali 
się od oddania czci pamięci męża, którego-centra­
listyczne dziertuiki^po śmierci tak nikczemnie na­
padły.

— F ra u c e n s b a d .  Nabożeństwo żałobne za du­
szę ś. p. Agenora lir. Gołuchowskiego, odbyło się 
we wtorek dnia 1Q. b. m. o godzinie 10. rano w 
tutejszym kościele parafialnym.

— Z Marienbadu 10. Sierpnia 1875. Na d 
31. lipca b. r . pdbylo się tntaj Nabożeństwo na 
inte.icje wyzdrowienia, a na dniu dzisiejszym nie­
stety jako w oktawę śmierci ś. p. namiestnika so­
lenne żałobne nabożeństwo. — CelebrowaK ksiądz 
kauonik Romaszkan ze Lwowa, a óbecnymi byli 
wszyscy choć w nie wielkiej liczbie znajdujący się 
tntaj obywatele z Galicji, niemniej liczny Zastęp z 
innych prowincji, oceniający zasługi ś. p. na­
miestnika.

— Prof. dr. Nehrillg, znany antor „Dziejów 
literatury polskiej* wybrany został na rokj;1875/6 
dziekanem 'W ydeiałi*  filozoficznego na uniwersyte­
cie wrocławskim.

-- P. P iotr M archlew ski Z Prus Zacho­
dnich nzyskał w tych dniach na wsz edm icy w

Scholz , N aw rocki u a u r e c s , ,  „  „  Greifswaldzić stopień Uoktora medycyny.
Czerniewicz, Starzyński, N. N., Kicki, dr. Szeliga, . . . .  . TIr. ,
N N Kierski Wszelaczyński, Scheyba, J. B., Pa-1 —  N iezm iernie śm iały  rabunek, pisze Wiek
•ławski Struuiieński, Tupec, Laoek, Finkiel, Bor- miał miejsce niedawno we wsi Krasnogliny, w gu- 
tnik Kranzberg, GarDin, Fiałkowski, Hordyński, beniU- Lubelskiej. Od niedawnego czasn zamieszki- 
Brngger Zarzecki Wilanuie, Kowalski, Dunlewicz, wał tam agent kolęi p. G., który dopełniając roz- 
Żnótz Pifnacki, Fedorowicz, Knpczyński, Nieczy- j maRych wypłat w imieniu kolei, której interesa za- 
teiny po 1 zł ■ Czapliński 1 zl. 10 c t . ; Hordyński, To- łatwiał, zawsze miewał w swojem zachowanin zna- 
polninkl Luczakowski, Słutuicki , Lanrecki , Frącz-1 czne nawet sumy pieniężne, a sam nieraz z powo- 
kiewicz Ddzierzyński, Haysler, Pakosz, Kotowicz, dn interesów odby^-ął podróże, po kilka dni trwa- 

Stanisławski, Juszkiewicz, Czubak, Frie- j^ce. Otóż'niedawno temu, w nocy, kiedy pana G.
- - ■ - ~  *.......................  nie było w dórnn, ktoś do drzwi gwałtownie dobi­

jać  się począł. Służąca ze snu zbndzona, w prze­
konaniu, że .to  pan d° domn powraca, pospieszyła 
przybyłemu drzwi oćfoorzyć. Spostrzegła wprawdzie 
8wą pomyłkę, lecz zapytaniem gdzie je s t pani do­
mu, uspokoił ją  i Joszedł do dalszych pokojów. 
Dotarłszy do pokojn, gdzie spała pani G. niezna­
jomy obudził j% i trzymając W ręku pistolet, za­
żądał, aby mn wskazała miejsce, gdzie mąż chowa 
pieniądze, grożąc je j; że w razie odmowy lub krzy : 
ku broni użyje. Naturalnie, że groźba taka na 
bezbronnej kobiecie wywarła takie wrażenie, iż bez 
oporu wskazała mn biurko i oddała mu klucz od 
niego. Nieznajomy biurko otworzył, pieniądze w 
niem będące przeliczył i schował, obejrzał staran­
nie rewolwer, obok pieniędzy leżący, położył tako­
wy na miejscu i skłoniwszy się wyszedł najspokoj­
niej tą  samą drogą, którą wszedł. Pani G., pomimo 
zwięszania, zapamiętała rysy i ubranie złoczyńcy, 
trudno jednak przypuścić aby, .słaby ten ślad do 
wykrycia go mógł doprowadzić.

dcl, Komorowski, Szychowicz, Chmielewski, Kow­
nacki, Nieznajomy, Drzewiecki i Stopczyński współ 
nie 10 zł. 12 c t , razem od p. Dębskiegc z Taruo- 
póła jako dalsza składka 84 zl. 22 ct. — Rada 
powiatowa yf Jaworowie 100 zł. — Rada miejska 
Złoczowska przez p. Miakowskiego 20 zł —- przez 
delegata p. Se\y. Wszelaczyńskiego z Czortkowa 
pp. Piakowski, Grębowski, A. Fuchs , Mojsowicz 
po i zł. ; S. W szelaczyński 2 zł. i razem dalsza 
składka z Czoitkowa 6 zł. Razem' dotychczas we 
Lwowie 15.308 zł. 32 ct.

— W  K rakow ie zawiązał się komitet dla 
postawienia pomnika ś. p. Feliksowi Bendzie. Ko- 
mlcat UP 'składają pp. Wł. hr. Koziebrodzki , Wł. 
A tfJźlhfi Józef Szymański, artysta  dramatyczny.

Szczaw nica d. 12. sierpnia. Tusze Mio- 
dzinsia były z powodu złego urządzenia przez bla­
charza z i  Sącza wprawdzie nie do użycia, lecz te ­
raz staraniem właściciela, p. Tomanka są tak do­
brze urządzone, że nic nie pozostawiają do życzę- 

Dr. Trembecki, lekarz zdrojowy w Szcza­
wnicy.

—  Ze stryja. D. 9. b. m. w kościele rz. kat. 
X inicjatywy zarządu parafialnego, odbyło się na­
bożeństwo za duszę ś. p. Agenora Gołnchowsklego, 
prey licznie reprezentowanych władzach i publi­
czności.

— Tarnów. W celu uczczenia pamięci zasłu­
żonego obywatela, byłego namiestnika Agenora hr. 
Gołuchowskiego, udpr&wi ks. bisknp solenne żalo 
bno nabożeństwo w kościele katedralnym w piątek 
tj. dnia 13. bm. o godzinie 10. rano.

—  St. Radegund w  Styrji d. 10 . sierpnia 
Za staraniem Polaków, bawiących w tutejszym za­
kładzie wodoleczniczym, odbyło się tu dzisiaj ża­
łobne nabożeństwo za duszę śp. namiestnika Gołn-
chowskiego, z całą wystawą, na j aką miejscowe 

' — 1   —  —

pożycje odnoszące się do kontr-asekuracji w bi- zł. — ct. do 10 złr. -  ct., koniczynę czerwoną

Gospodarstwo przemysł i handel.
Z powodu zaprzeczenia przez p. hr. Kru- 

kowieckiego w Dsitnniku Polskim w nr. 153 pra­
wdziwości cyfer co do kontr-aseknracji przez dy­
rekcję Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie w nr. 1‘47 Dziennika Polskiego poda­
nych, wiceprezes Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Wpan Apolinary Hoppen, 
wyznaczył komisję z podpisanych złożoną, do spra­
wdzenia wynikn ogólnego kosztów kontr asekuracji 
w ciągu la t 14 przez Towarzystwo wzajem, ubez­
pieczeń w Krakowie poniesionych.

Komisja wywiązując się z polecenia, oświadcza 
niuięjszem, Że przeszła szczegółowo rok za rokiem

lansach Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń dru 
kiera ogłoszonych i w księgach Towarzystwa za 
lat 14, i przekonała się, że ostateczny koszt koutr- 
aseknracji po potrąceniu wszystkich zwrotów od 
Towarzystw kontr - asekuracyjnych wynosi n i e  
505.000 złr., jak twierdził hr. Krukowiecki, l e c z  

ę 294.069 złr. 61 ct jak  podała dyrekcja w 
8wojem sprostowaniu.

Kyaków 11. sierpnia 1875. 
podpisano: Józef br. Baum mp., Aleksander Kru- 

kowieeki mp., Teod. Baranowski uir.
U w a g a :  W. Jui. Aug. John byi nieobecny

Krakowie; w miejscu Wgo LuJw. Szumańczow- 
skiego zaprosił W. wice-prezes JVV. br. Banma.

(Oryginał w aktach Towarzystwa wzajemnych 
nbezpieczeń.)

Lwów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal, anstr. z dnia 1 1 . sierpnia 1875 ro­
ku. M ierzyca: pszenicy 81ft. 4 złr. 32 e.; żyta;
76ft. 3 złr. — c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 42 c„ 
owsa 45ft. 1 złr. 85 e.; hr.eczki 69ft. 3 złr. 60 c., 
prosa - 00 ft. — złr. — ct., grnchn 88 ft.

złr. 13 ct.j ziemniaków 1 złr. 24 ct. — 
C etnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 62 o.; słomy 1 złr. 05 c. wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 38 c., 
miękkiego 9 złr. 78 c. —  Funt mięsa wołowego 
25®/,„c. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45° 18 zł., 76“ 28 zŁ, 8 6° 34 
zł., 90" 35 zl.

Ciągnienie i wypłata losów pożyczki loteryj­
nej miasta Stanisławowa przeniesione zostały z wie­
deńskiego Vereinsbankn, który likwiduje, do tam tej­
szego m agistratu. Aparat do ciągnienia (Giiicksrad) 
i wszystkie dotyczące akta już nadeszły. Pierwsze 
ciągnienie odbędzie się dnia 15. sierpnia b. r.

Żabików i w ystaw a rolnicza w arszaw ­
ska była przedmiotem rozpraw w Towarzystwie 
rolniczem i naukowem departamentu Indre et Loire. 
Oto co czytamy w rocznikach tego Towarzystwa 
tom 54, w zeszycie czerwcowym

„P. Nakwąski komunikuje bardzo interesujące 
szczegóły o polskiej wystawie rolniczej, którą urzą­
dzono w W arsźświe w r. 1874. Przypomniawszy 
trudności, przeszkadzające w tym k ra ju  wszelkim 
zebraniom, wylicza p. Nakwaski przedmioty, Które 
najwięcej zwróciły uwagę. I  przemysłowcy i w ła­
ściciele ziemscy starali się wystawić swe okazy w 
osobnych i eleganckich pawilonach. Mianowicie od­
znaczała się szkoła rolnicza w Babikowie pod Po­
znaniem. Ten instysnt, którego ntworzenie i orga­
nizacja dokonaną została li przez Polaków, przed­
stawił kolekcją zbóż rozmaitych, obejmnjacą 179 
okazów w ziarnie a 161 w kłosach. Rośliny, — 
pożyteczne i szkodliwe zbożn, stanowiły osobną 
grapę, równie pouczającą jak  fnteresnjącą. Były 
tak ie  okazy słpmy i z iarna, wyprodukowanych na 
rozmaitego rodzaju ziemi, za pomocą różnych nawo- 
7.ów. Przy końcn wystawy odbyły się narady na‘d 
rozmaitemi przedmiotami rolnictwa, mianawicie nad 
pszczeinictwem. Konkurs, w którym wystąpiły do 
zawodu konie z pierwszych stadnin Polski, jak i ko­
nie arabskie i angielskie, niemniej perszerony spro, 

.uradzone na Ukrainę, uzupełnił wystawę, zasługu­
jącą na uwagę ta k  -ze względu na liczbę wystawio­
nych przedmiotów, jak  i liczbę zwiedzających, któ­
rzy się zbiegli ze wszystkich stron dawnej Polski.* 

W  Krakowie płacono do n .b n i .  za pszenicę 
czerwoną 170 ft. 8 zł. 50 ct. do 11 zł. 25ct., białą 
od 9 zł. —• ct. do 11 zł, 50 ct., żółtą od 8 złr. 
ct. do 9 zł. 50 ct., nową pszenicę po 8 złr.
—  ct., żyto warszawskie 160 funtów od 
8 zł. — c tfd o  8 złr. 25 ct., żyto podoła, od 7 zł. 
50 ct. do, ff zł. — ct., jęczmień dla krupników 140 
ft. . od. 6 złr. 50 ct. do 6 zł. —  et., jęczmień na 
paszę 4 zi. 75 c t .  do 5 zł. 15 Ct., owies 100 ft. 
od 4 złr. — do 4 złr. 25 ct., groęh 1 8 0 .ft. od 8.

202 ft. od — zł. — ct. do — zł. —  ct., białą od 
zł. —  ct. do —  zł. —  ct., bób od --z ł. —  ct. 
—zł. - -  ct., wykę od —zł. — et. do —zł. 
ct., proso 170 ft. od 6 złr. 50 ct. do 7 złr. 10 
za rzepak na odstawę 150 ft. od 10 złr. 50 

do 11 złr., fasola od 8 zł. 15 ct. do 12 złr. 50 ct. 
W B ia łe j  płacono do 11 . bm. (ćetnar cło wy): 

pszenica 5 -50, Żyto 3-45, jęczmień 2'50, owies 
2-20, knkurudzą 4’—, groch 5 '— , bób 6-— , so­
czewica 9*—, proso- 7‘— , tą tarka 4‘— , ziemnia­
ki. 4 —., siano 1-40, konicz 1*60, słoma 1‘30, drze 

tw arde 9-— , -miękkie 6-— , koniczyna 30- — , 
funt mięsa 2 5 */a ct.

W  W rocław iu dnia 9. sierpnia płacono za 
pszenicę w miejscu na 200 funtów cłowych do 
22'80 m ark; żyto na 200 ft. cl. po 19- m. ; 
jęczmień 16-80 m.; owies nowy na 200 ft. cl. po 
17-60 in .; groch 20'50 m. ; rzep na 100 
kilometr netto po 2 6 '— m .; olej po — •— m. ; spi- 
rytns na 100 Trall. do  —■— mark.

W  Peszcie do 9. b. m. płacono za pszenicę 
na 84 ft po 5*85 do 5'95, na 89 ft. po 6-60 do 6'65, 
za 100 ft. cłowych; żyto po 3-85 do 3*95 za 

f t . ; jęczmień po 3-20 do 3-50 z a '70 ft. ; owies 
po 2-35 do 2-40 za 50 ft.; kukurudzą po 3.25 
do 3'40, za 85 fnntów, — proso po 2-60 do 
2'70 za 85 ft., olej po 21 '/2 x*-< spirytus po 46 złr.

W  Pradze płacono (za mierzycę) pszenica po 
5 zlr. 40 ct. do 6 . złr. 15 etą żyto 4 złr. 50 ct., 
jęczmień 3 złr.- 8 0 -et., owies 4 złr. 75 ct. (cetnar 
cłowy)

W W ieduiu płacono na targach ostatnich 
(mierzyca) pszenicy 5 złr. 65 ct. do 5 zlr. 75 et., 
żyto 4 złr. 10 ct. do 4 złr. 15 c t , owies (cetnar 
cłowy) 4 zlr. 55 ct. do 4 złr. 75 ct.

K ażdy pociąg k o l e i  W s c h o d n i e j  pi- 
sze D ziennik Poznański-, wozi z sobą od nieja­
kiego czasn przenośny polaryzowany, telegraficzny 
aparat .piszący, który w przypadku, gdy pociąg 
stanąć mnsi, przeniesiony być może do najbliższej 
budki, w której znajduje się aparat dzwonkowy, i 
tamże być połączonym z drutami telegraficznemi, 
aby na ten sposób-zarekwirować pomocy. W uży­
waniu i obstugiwauin tego aparatu ćwiczą się obe­
cnie wszyscy prowadzący pociągi i inni urzędnicy 
kolejowi.

O sta tn ie  w ia d o m o ś c i,
Hr. Zichy, poseł austriacki w Stambule, 

który wyjechał był ztamtąd za urlopem trzy ­
miesięcznym, pobywszy zaledwo miesiąc w A u­
strji wraca na swoją posadę, a z nim i pierw­
szy dragoman poselstwa, p. Kosiek.

Na skargi tureckie, że Austrja i le  pilnuje 
swej granicy od Hercegowiny -4 nie przecina 
powstańcom komunikacji granicznej, odpowiada 
Presse, że powstanie jest wewnętrzną sprawą 
Turcji, że rzeczą Turcji jest, przeciąć powstań­
com komnnikację z prowincjami anstrjackiemi, 
i A ustrja niema na to wojska i pieuiędzy, aby 
w-tym obowiązku "wyręezała Turcję. Austrjacy 
rozumnie gadają, kiedy się nie boją.

W iedeń 12 sierpnia 1875. 
godzina 2 miunt 30 p« południu

Akcie fran.-aus.
Anglo - airnr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej poludnio.
Kolej Elibiey 
Węg. Nordotstb.
Wiener-Bauges.
U:J. indemniz.
Franco-EŁ-Bąak 
Losy turockie 
Kolej państwow.
Wied. Bauver.
Usposobienie : słabe.

B e r l in . i l .  sierpnia . Rnss. Bankuoten 280.90. Cre­
dit. Act. 3811.50 Lombarden 175.— Gallzler 101.75 
S taat8balui 500.50 RnmŁnier 30.— Oesterr -Banlt- 
noten 182.50 Usposobienie: —

do U go rodzaju robót najzdolniejszych ludzi. P rz e ­
konano się nadto, Że są wstrzemięźliwi, na małem 
przestający — karmią się np. głównie polentą — 
i oszczędni. S tatystyka pocztowa wyksżała nie da­
wno, że ci robotnicy wysyłają miesięcznie do do ­
mów z zaoszczędzonego zarobku setki tysięcy fran ­
ków. Zarzncano im tylko to, że są nadzwyczaj 
skorzy do bijatyk z robotnikami innych narodowo­
ści, przyczem niestety kilkakrotnie przychodziło do ■ 
skaleczeń, pociągających śmierć za sobą. Mimo to 
wielką tu mieli u wszystkich sympatję głównie dla
swej pracowitości i tego przywiązania do rodziny,
które im nie dozwalało zapominać o swoich, nawet 
gdy od nich byli daleko.

OwM z aiomałem zdziwieniem dowiedziała się 
Mtfca dni temu tntejsza publiczność o zaburzeniaah, 
powodowanych przez tych robotników przy tunelu 
*#. Gotarda, gdzie ich pracuje kilka tysięcy. Rze- 
OZJ doszły do tego, że musiano użyć wojska do 
ffcgywrócenia spokoju, przyczem trzech ludzi ze 
■treny rokoszan zabito, a kilkunastu raniono. Choć 
■4.rewa jeszcze nie wyjaśniona dostatecznie, nikt 
tam przecie nie wierzy, aby cała wina była po
rtronie Włochów, jak  to ntrzym ują ci, co budowie
twaelu przewodniczą. Wedłng tych ostatnich, robo­
tn ej mieli się domagać zmniejszenia godziu pra- 
(jjj, W tnneln roboty trwają dzień i noc, i robo- 
tldąy podzieleni są na trzy serje, z których każda 
U przemiany pracuje ośm godzin. Owóż żądali oni 
pąfeiału na cztery sepje, czyli sześciogodzinnej

aicy, z powodu że takowa je s t  nadzwyczaj ucią- 
wą w wnętrznościach góry. Przedsiębiorcy zgo- 
dw* się na to nie chcieli; robotnicy więc zap rze­

stali pracować i jak to w podobnych razach zwy- 
kt» się dzieje, większość skłonić chciała mniejszość 
g«*łtem na swoją stroaę. Obsadzili Wstęp do tu- 

i wpuścić doń nie chcieli tych z pomiędzy 
sfeAfn, którzy zdania ich nie podzielali i robót za- 
przestawać nie pragnęli. Wszelkie pertraktacje nie 
doprowadziły do niczego. Sprowadzono wojsko. 
Eobotnicy na ślepe strzały odpowiedzieli gradem 
kamieni, poczem nastąpiła ostra salwa i krew się 
polała.

* Z s a l i  pani Pompadour. Tylko w półuo- 
caem skrzydle pałacu królewskiego w Wersalu, w 
sali teatralnej zbudowanej na życzenie pani Pom­
padour — pisze jeden z korespondentów paryskich— 
która się przecież nie doczekała je j nkończenia, 
wre jeszcze życie przyspieszouem tętnem, tylko że 
zamiast śmiechów i dwuznacznych żartów wypudro- 
wanych markizów i dam dworskich Marji Antoinety 
rozlegają się w tej sali gwałowne spory lewicy i 
prawicy, republikanów i monarchistów, walczących 
na szklniącym parkiecie i pod stropem , w którym 
Apollo , We nera i Amor przygotowują wieńce dla 
Geuinszn , o panowanie i przewodnictwo uad F ran ­
cją. Nis dobrą to dla monarchizmu we Francji wró­
żbą, że właśnie w tej sali toczą się obrady. Sala 
ta była dla monarchji fatalną. W niej to odbył się 
19. października 1789 ów bankiet oficerów pułku 
flandryjskiego, na którym śpiewano „O Richard, o 
mąz roi! l ’univers t ’abandonne“ i odgrażano się gło­
śno na nieprzyjaciół króla, a te krzyki trynmfalne 
popchnęły tylko monarchję jeszcze prędzej po po­
chyłej płaszczyźnie, po której biegła w przepaść, i 
wywołały groźne dni 5. 1 6 . października. Ta sala 
była przed niedawnemi czasy świadkiem nieledwie 
tryumfalnych mów p. Chesnelong e tntti ą u a n ti , a 
w co się obróciły ich nadzieje ? Monarchizm ma w 
Francji mniej gruutu, jak  kiedybądź i do rzeczy- 
pospolitej należy przyszłość.

Sala je s t obszerną i okazałą. Loże pierwszegoi

piętra, przeznaczone dla marszałka-prezydenta rze-; 
czypospoiitej, marszałka Zgromadzenia, wysokich 
urzędników i piała dyplomatycznego. Na drugiem 
p iętrze tłocz/fsię  publiczność, reprezentanci prasy 
siedzą na telłćże piętrze wprost naprzeciwko sceny, 
gdzie je s t biuro prezydjalne i mównica, parkiet za 
jęty  ławkami deputowanych. Przed samą trybuną 
po prawicy zasiudll boaapartyśei pod dowództwem 
na początku drttglego rzędu siedzącego p. Rouhera, 
okazałej postucl, którego energiczna twarz świadczy 
o śmiałości i bezczelności, k tó re j’ dat nieraz dpwody; 
a świeżo przy rozprawach nad. raportem p^)Sava- 
rego. Ciągle rozmawia i pisze, gwolennicy pfkycho- 
dzą z rapojtagń, odnoszą rozkazy. P, Rouher jest" 
aotufcitaLą sapobfagflwością tonapartystowskięgo ko­
mitetu. — Na dalsytch ławach prawicy siedzą kle- 
rykalni i wyznawaj Henryka V; było ich na po­
siedzeniu, o którem mówię, bardzo nie wielu,('brakło 
mianowicie wodzów, ąadaremnie szjukalem msgr. Du- 
panloup. — Po lewńj Btronie lewej centrnm. "Pomię­
dzy nimi niewysoki człowiek, z wygoloną twarzą, 

surdutem na dwa rzędy zapiętymi pod szyję, tak 
te  kołnierzyka nie wtjlać, o długich włosach »]wych, 
które rzadkiemi kosmykami aż na plecy mu spadają, 
to — p. Laboulaye. Wygląda jftit, pobożniś prote- 

fan ck i, co w Barlłoie nazywają „Mucker“, .) trn- 
dno byłoby sł; do.M ślić, że jo 1 dowcipny autor 
„Paris en A m eriąae*J „Le prifccą caniche“. Nieco 
bliżej biura siedzi Mm , zamyfloay, czasami jak 
gdyby bezmyślnie przew racający karty leżących 
przed nim raportów* Sules F av r$  Trudno wystawić 
sobie sympatyczniejipą postać. Wysoki, rzeźki, 
pięknych rysach twarzy i myślącpm czole, głowa 
pokryta gęstym kró tló  ostrzyżonym włosem, niezu­
pełnie jeszczs siwym, wzbndza tem więcej sympa- 
tjl, Że na jego mądrej twarzy rozlany jakiś wyraz 
melancholji, jak  gdyby Ute mógł 
j*gO ręk« -  pułpiwrwdla we F raa tfu rc le  
który oddawał Niemcom Alzację I Lotaryngję. — 
Na fotelach, ktćre póflcołem otaczają lewicę, siedzą 
skrajni, tam rej wodzi P. Gantbetta, L łttre, JJljńrc, 
ale że te szeregi sta łowczych republikanów nmie- 
ściły się pod samemi lożami, trięć  nłe w fdzę, 
się tam dzieje.

Zresztą sala Zgromadzenia narodowego nie je s t 
wcale miejscem dogjodbem do spokojnych obserwa- 
cyj. Na dole ruch jąk jw  ulu. Mało kto' siedzi na 
mlejscn , większa e tę #  deputowąąpch ohodui j 
m awiaj gestykuluje. Na trybunie rozprawia jak iś 
mówca, alę rozumieją' go chyba pie4#ą<}y toż ną^y 
nim stenograf i tych iilkndzieżięąin iepntow aa/ch ,' 
którzy zbiegli się do frybnny.

To też tylko do ń*eh ipowca się obraea, oni 
mu odpowiadają, sprzoczają się z nim, hałas coraz 
większy, łosk.ot w sali taki sam, jak  na giełdzie. 
Napróżno dzwoni książę Audiffret-Pżśąuier — mar­
szałek Zgromadzenia, jnęźezyzna chudy, wysoki, z 
drebnemi faworytami, fo arystokrat/czą/o jt irysach, 
typ wysokiego urzędnika pruskiego, MprWno na­
tężywszy płuca, kpzycapr z całego gmttUł, ,4ek^*1 
panowie, którzy chcą Ązmawiąć, wyszli, do przed­
pokoju. Zgromadzenie przyjmuje to grnbiaństwo 
marszałka wesołym Śfifechem i oklaskami, ale 
robi swoje, nie słucha, mówców, bo to rozprawy 
nad drpb.nemi kwestjąipi bndżetowemi i rozmaici 
nie znani ani światu agi F rancji deputowani, wiel­
kości departamentowe, ehcą wyborcóm w swoim 
zaścianku dowieść, że gi* zjadają napróżno 10.000 
franków rocznie, p r ta z  to, śte n w i | «4 *Ą 
kilkadziesiąt tysięcy franków  ^̂ przy­
łożą. Po nad ten łmk, pt>d*h*y do-kztm aelal, mor­
skich, wydobywa się tylko wołanie huissierów, któ-
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11. sierpnia 'najw yższa temperatura -j- 26.0* Cels 
(20.0® Reaum.)

11. am-paia najnitsza temperatura -f- 14 .,° Cels 
(11.,* Reaum.)

Telegramy Gazety Narodowej,
Dubrownik d. 12. sierpnia. W edług 

źródeł słowiańskich, onegdaj odbyła się 
krwawa walka pod Biłkiem ; wojska turec 
kię1 poniosły ciężką porażkę.

P o ciąg i k o le jo w e z głównego dworca: 
O dchodzą ze Lw ow a 

4*0 P u d t t u l u r z j s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie1 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w połuteie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg m ęszany/; w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D o  C x e r n f o w ie c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o go Iz. 
12. min. 50 (poeiąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. mii. 48 (pociąg mięszany). 

l* o  M tm iis l i iw o y k  (przez S try j) : rano o 
godz. 7. min, 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo o ą y s k  (z Podzam cza); w połu­
dnie o godz. 12, min. 26 (pociąg mięszany : 
w nocy o -god*. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

P rzychodzą  do Lwowa 
a K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz.

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m, rano.
Z  C z e r n lo w ie r  o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południn. 
Z  r o d w o lo c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 45. 

min. rano, 4. godz. 3. na. po południa i 10. 
godz. 55. igin. V nocy.

Z o  f e t r y j a :  coizi$««ie o 7. godz. minut 
wieciór. t

9 0  l i r a k o H f . rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy]; po południu o godzinie ć . 
min. 5 (poeiąg ^ięszany); w nocy o godzi­
nie ty  m in..25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzmie 6 min. 36 (pociąg lokalny).

rzyrco minutę krzycśą steptarskim gipsem ,,Sl.lence 
mesśieurs, nu pen d« sileaceł“

Moi sąsiedzi w loży powiadają mi, że przy 
debatach ważnych i gdy zndkomici mówcy zstępu­
ją  na arenę wal kij Bywa w aali c ichp^-jak gdyby 
makiem posiał,^ ale komuz chce. się słuchać, gdy 
tłum Mirmidonów potrząsa Achilęsową zbroją. To 
też nasłnchałiśmy się dosyć wołania huissierów, 
których wymowny głos jedynie był zrozumiałym, 
gorąco przytem takie, że pot króplisty występuje 
na czoło; mój towarzysz, wyciąga m-nie gw ałtem  

-z loży —  jesteśmy, Bogu Chwała, ha świeżem po- 
wietrzn.

* B o sk a  m iło ś ć .  Przed kiłku-miesiącami otrzy­
mała pewna dama w Temeswarze list od młodzieńca 
jakiegoś, który w wyrazach pełnych uczucia nnięwin- 
niając śwą bezprzykładną' śmiałość,* oświadcza -ej mi­
łość swoją. L ist.byl pisany w tonie głębokiego sza-' 
cunku, z miłość, miała być tak platoniczną, że dama' 
uczula pewną litość dla nieszczęsnego młodzieńca, i od 
pisała kacząc wprawdzie nierozsądek jego, ale zape­
wniając go równocześnie o swem współczuciu. Naj- 
trulhiej piczątek w takich razach. Po liście nastąpiła 
dziękczynna' odpowiedź, i wywiązała się st tlą .ko re­
spondencja, której dama Temeswarski tem chętniej się 
oddała, -łleie niewidziala w tem nic więcej jak tylko

iwinną rozrywkę. .... ...A.—   -
Ale zak chany mlodzioniec posiadając już kilka 

listów, w których nczncie o-lzywało się uieco goręcej, 
żądał pomocy pieniężnej, a w ra^e odmowy groził, że 
listy pokaże mężowi. Przestraszoną -kobieta rzeczy­
wiście posłała o zustowi młodemu kilka razy mniejsze 
sumy, które wynosiły razarn blisko 200 guldenów, 
ale gdy- żądauia jego z każdą hhwilą stawały się bez- 
ćzeluiejsze, znndzona kobietą opowiedziała wszystko 
męieWi, który poczynił potrzebne kroki sądowo, aby 

‘ I* **3<X oszusta.
Bez wynagrodzenia. Znakomity lekarz pa­

ryski Ricord, idąc raz przez bnlwary, zacadnięty zo- 
's^ał przez pewnego bogatego, a skąpego pacjenta, 
który chciał z tego spotkania skorzystać, aby gratis 
tasięgnąć rady lekarskiej. Wysłuchał lekarz cierpli­
wie skargi chorego i rzeki m n: .Czy mam pana tu
na bulwarach opatrzeć?" —  „Zapewni#,, skoro przypa­
dek zdarzył, na co masz Się pan truażm do rnhieT* -  
odrzekł skąpiec. —  „Zamknij pan przeto oczy mo­
cno. . Tak, a teraz pokaż pan język, żebym go. do­
kładnie obejrzał.2 Chory zrobił, jak mu kazano; kiedy 
jednak ltidord dłngo milczał, a do kula powstawały 
śmi*chy, oworzył skąpiec oczy —  lekarza nigdzie nie" 
d * tru « ł,  ćp< '-•»•*«*** «■'" *-•' -»•- -
podrzezniali.

(Tylko w jednej części wczorajszego -numeru dru­
kowane.)

K onstantynop o l d. 11. sierpnia. Gdy 
mimo ostatnich sukcesów wojskom tureckim 
powstania herce go wińskiego dotąd stłum ić się 
ńle udało; r^ąd postanowił chwycić się ener­
gicznych środków Gubernator Bosnii otrzy­
mał telegrafem rozkaz wysłania natychmiasto­
wego wszystkich wojsk będących do dyspozycji, 

oprócz tego wysłano dwa bataliony z Kon­
stantynopola.

Akcje kred. 215 -  •
Untonabapk 92 60
Kolei Kar. Lud. 223 — .
Franko - austr. —  
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbain .
Ostbahn — .— .
Rttbei papier. —.—i

gromadą uliczników, która m

* H o n o r a r i a  U t«M cJtie , .Do wysolwśeJ
dochodzą w  obe nym Czasie hOuorarjś literackie we 
Francji, n&wy zna/łr^nm y w naryBkich
dziennikach, po4aj$cyah| włademośĆ^ ą? |a iń  
George Sand , pobiera za arkusz druku powieści 
wychodzącej teraz w Revue des deux Mondes po 
1000 franków, co czyni bliBko po dwa franki za 
wierz druku.

Bieda z  lin ie j >rem. W ostatnich czasach*' 
jak  powiada Kijowski Telegraf, Dniepr zmalał 
bardzo, tak, iż naprzeciw Kyowa utworzyła się nie­
przerwana mielizna, k tóra zajmuje prawie trzy 
czwarta .szerokości całego Dnieprn. Z każdym dniem 
woda w Dnioprzw wpada coraz bardziej, a jeżeli 
zważymy, że mamy jeszcze przed soba wielkie _u- 
-pały, tb nawmm -Ą  p /tsn f t  = co Ms z D nie­
prem ?

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 12. sierpnia 1876. 

godzina 10. u in n t 50 prżed południem.
Angl«-austr. 
Ynreinsbaik 
Kolej połndc, 
B&nbank 
Oblig. indem. 
Wied. Tram w. 
Nrpoleondor 

Usposob. mdłe.

104 60 

97 25

W T E A T R  Z £  hr. S K A R B K A  
w piątek d. 13. sierpnia 1875 

Po raz pierwazy.-

Komedjs w 4. aktai i  przez Edw. Łabowskiego 
oryginalnie napisana.

B  Y.
Zadrzycki 
Marek Bajmlewicz 
Krzepczyeni
Krzepczycka, jego żoaf^ 
Żmijski »
Józefa, jego żona 
J tl ja n  Zeąpwice 
Cierp niewski,- radca 
Prezes
Ewa, jego ‘córka 
Leon, je j m ąt 
Major r. *" 
Nestrowiez

F .  Dobrzański. 
P . D ębick i.

Jąn, służący prezei 
Garson

P. Galasiewicz, 
Pni Liskowska. 
P. Fiszer.
Pni German.
P. Kwieciński. 
P. Konarski.
P. Zamojski. 
Pni. W oleńska. 
P. Woleński.
P. Zboiński.
P. Linkowski. 
P. Skalski.
P . Dworski. 

Rzecz dzieje się w W arszawie.

Początek o godzinie w pół 8mej.

Lwów, z bffV' handlo płny óadają 
wej dnia 12. sierp.
I. Akcje za sztuką, 

kolej gal. Karola L«i<£*ika UJ. 50 324 50 
" „ Lwow..-Czren Ja itr 131 bCą 
kseka hip. pil. po-9Cl9 »t.

,  kred. gal. po 200 zł.
II. Listy z&st. za 100 zł.
Tow. kred, gai, -6 pfc W. a.

K pr. w. a.

■ g a ż k u W -  "I
Jgol. roi. kred.m kl. dta 

Galicji i Bukowiny 6*/, 
losowaaie w 15 i&t

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizkcyjoe galic.
Poł. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
'.osy miasta Krakowa

a j U
w ite1

Napoleondoi ........
Póf impejjal -osyjski 
Babel rosyjski «ebroy 
Babel -roeyjekr papierowy 
Praskie bilety kasowe
srebro '

Wiśdeń d. 10. sierp.
& ...........................pańśt.

i 5 ‘s y f  » b ł'p
860 „ 500zl .W 

5 % 18 '0  „ 100 „
18K4 . łt)'. „ , 

łii«tT *A»t■ dovł po V 
Ó3 g. łndm . za 1 

G d;cyjskłe 
Bukowińskie '
Inne putłlić2E6 pożyci.

• s -.poi.koUio lAfil.op 
tlęg.^ói.'pr*dLphl(>: ztr

' TSg?ó'-amf:.'po 200 cl. iSt 
Boaeucred.HU .psŻOOzŁ^d pr
Tal! kr.dUhinG polfiOr!

• węg. T Ozł. em.p. 80

Tow.eskout. n.anstpc 5(Jf'zł 
Prauco-anstr. po 100 *ir 

euu 40 pr. . . . .  
Ftanco-węgier. po 200 tl 

t o . ,40 pr. '. . ‘ . , .
Gal.'bank hip. pc 200. zł 

sm. 80 pr. . . .
G al,b-'-

8W0

S '

*3[>0

^ 9 °
16

106 V
’2 40 
17 v 6 
H7 75

T>o 200 słr. . .
Gal zakł. kr. idem.po 200*r

em. 50 pr.................-  -
lisotei bbkk p* 20r zli.^ 
tia4k'i>ar w*<.t . 1

. Baaku pown. aus.ao 200*tr 
ffnlónhauk po 140 złr. . 
VcrainibaJiic zi.e.40p
Verkehisbanl pow.po 200zl 
Wied. bankrer. po ,200. zJł . u ,

Akcję
ilb rech ta  im SOC iIr .
.ilfoldzkifl pejłilOJh. sre 
OnieatrzaiiiMkj „ „
Elżbiety ’ r ‘ (  « . .. 
Perdyuai4»-J9óhłv po 10-0 

ilr^m . I
£>*'?> 'i2hr>r.
A l  '

86 50

178 ÓD

nl gaLTlarl.. po <2pq zim
L w /^fJ' •’* ■
M >r. Ksi. (setit.Jj*o‘iOO slr,»
.i.a*t. j4łn.kach.p<i 200 zł.er

„ • lh.B.pok00zł.*r
Buiojłi po 20o złr. s. r 
Sif.iłliogr. po 900 w. a. sr 
31aa4»c<lb.Ges 200 zł. w. g 
iudipkO»lpo 90o*l. srebr. 
(taśnway wjeu. po zO 
A'^.pA(Lup.)pczi/Jzi.w.a 
Ara.fW. w»ohodp 2(x» z t  •

|  ę« h . (Ostb.) po 3QU

« ząphmi.' (STwit M  ' ’
ł h - ; V

Akcje Mewe.
uclow.Tow.saatr. po JOOłt.

,  ,  wied. ,  joo „
.  tanich popu. po 100 z. 

Lis(y zastaw. (taJODzł, 
Bodea cred.allg. Sst.5pr.sr. 

IłiłŁłżhUąŁ' ~
Gal. Tow. kr.siom. dpr.w.a,

Galic. bank hip. 6 pr. w. - 
Zak. Vr. alość. 8yr w

fcaio
24

I& 5C 

W3 59

i i

I i

“ i
87 6d

70 W 
Uh y j 
-■  

180.

ISIS

106 - -  
117 fc

tóJ-

2UC5

*83 25

#77 
98 75 
12 — 

10* — 
118 60

43 50
24

Bank nar austr. m. k ’

Obligacje pierwizeu- 
m  6o stwa kolej, (za 100 złr 

Alhrechta.poSOOzł ,6p. 101/ i 
Alłbldz. 200 zł.6 pr. sr. w .. 
Oseska z.300 zł. 6 p. sr. w a 
ńniestrzańska 3 )3 „ „
Elżbiety po 6 pr. srabr w a. 

“ I8«  6 pr.
1370 5 pr 
187‘i  s r, 

Ferdynanda potn. 6 pr. m. k 
6 pr. w. a

Gal. E?. L. 300zł.5pr.sr.w a 
11. em. 5 pr. „ 
Ul. em. 1871 3Jo 

g IV. em. a 300 zl. 6pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. l 8Sr> 

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 

SCO zł. 5 pr. srebr. w a 
Lw. Czer. Jis. IV. em. 1872 

300 zł. 6 pr. sre' r w. a. 
Rudolfa po 3X)zł.ó pr.sr.wn 

— 1869 po 3'JO ii 
6 pr. srobr. w a 
1872 po 300 zł 
5  pr. srebr. w. 

aiedmgrod*. 500 fr 6 pr
Papiery loteryjne (azt.
Zaiyu.d.hand.i prz.po :00i
Kl^y uo 40 słr. 
^ le ę ic h  „ 10 , 

ikowska po 20 złr.
■ V> .Rnlolfa ,  10 r
,  40 ,

3t. Gŝ pii „
Stanisłrfwlpoi.) po 2 :-z I
Waldsteós po ŹO zl. m
Windiizgratz po * ł sł.
Dewizy (3»ie^ifjczn^ 
Berlin 100 tal.

OK) — k i ) 30 Frankfurt lOOzł. (saddeo,. 
m  -  -trtrtS BsrahurglfOaark. ban^o

93 -  
100-

7560
7576
9150

KOO 
9360 

1035 i

8 5 -

7310
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w  B  . . .  .
wiywa się. by dopełnił zobowiązań na sie- 
bic przyjęty-ta, w przeciwnym razie Imic 
i Nazwisko publicznie ogłosimy.

Pierwszy Skład Zwierciadeł i 
Obrazów olejnych drukowanych za  
wypłatą ratami, we Lwowie, plac 
Marjaiki l. 6. 3208 1—1

Magister farmacji,
po dwuletnim hdministrowauiu apteki 
poszukuje umieszczenia. Korespondt ncje 
przyjmuje W .  W f s o w s b i ,  we Lwowie, 
■Łyczaków, 1. 609.' 3D 3 3—8

' m l e k o  a n t ć p h ć l i o u e
erynie albo z wody spędza 

PI! Gli OPALEME 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI. WYSYPKĘ. KROSTY 
WYRZUTY CZERWONE 

_ V V  O Pi E R ZCHŁOŚĆ
PA \  PRYSZCZE

Dostać można we Lwowie w apt. pat 
Mikolascba i w bandln galanteryjnym ] 
Stnyźowskiego. 27.-7 17—S

Dr. E. Sawicki
mieszka obecnie p rzy  ulicy
p e r n l l t a  3 . Ordynacja domow* 
lekarska w z*rvkłveh

C D  r ć r ?

KAMERDYNER,
'posiadający chlubne świadectwa i rekowen- 
'd a c ję , tak o swein nienagannem prowadze­

niu łię, jako tel co do uspołobienia w swym
zawodzie, poezukiije słnżhy we Lwowie hib ^ i e f w  domu" pp.^Barańakich w Lu'.

M S 3 S  J £ 2 * * » W P  > * ^  - * " < * •  l' ““ “ 8S J ,

Nauczyciel domowy,

J n i  w y a a ł a  z  d r a k a

LLA BOTANIKA1
przejiieana p<zez Radę szkolną dla 

szkół średnich. Cena 2 zł.
Egz. opr iwny po 2 zl 2 r>

Księgarnia Polska w
szkó 

Ęgz, ,
Księgi

k o  |

IKA1
_ |

Ż y t o K o n  (1  u k t o r  y
P 1 0 B I T3 f 0 W F .

prawdziwe Szampańskie nie2Awodue f „ ^ „ e .  także krzyże
utrzymuje n !  sk“ d z ^ ° h a n d e l  n a ^  *Ju?»»kie, wyrabia

Wilhelma Adama M ” Kari Tagieieut,
we Lwowie. 3201 1—8’ ' c. k. n a d w o rn y  ś lu s a r z .

L  5 9 0 /o r  3 j 9 i j  3 Leopoldstadt, Czerningasse Nr. 6 .
-i--r 2 23 we W i e d n i u .  1 — 12
Konkurs.

udzielający nauki szkól normalnych i śve 
dii Ich, tudzież muzyki na fortepianie, po- 

ije umieszczenia na wsi lub w uiie- 
Bliższe warunki pod adresem F .  T „

f e ł i i w r m i  M y  rzędow y Y lcto ria  D rill, 
W l v !  W  D B I B w  sze rokorzu tny , 1____________

M ł o c k a r n i a  do koniczyny
mało używane i w stanie dobrym, g ą  d o  s p r z e d a n i a

Do wydzierżawienia 
i Restauracja 

i K a w i a r n i a
wraz z potrzebnym inwentarzem.

Bliższa wiadomość u właściciela 
h - ti lu  przemys. w P r z e m y ś l u

Wm KNAUST,
W i e n ,  T .e o p o l r i t t t a d l .

Miesbachg. 15, gegenflber d. kk. Augarten. 
32 MedalUcn.

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a r y ż u  Buc Blanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
ry środek do a ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 
)żn» go przepisywać hez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz-

EKONOM,
kawaler znajdzie umieszczenie od 1. wrzeW 
śnia r. b. Bliższych szczegółów na. lis ty  H 
frankowane onatrzone świadectwami u 
dzieli zarząd dóbr w Roświennicy osfc p l t i  
J  f l r n i f t v  ftioi a , A L

Dogodny i łatwy 
deutkaje. Dzieciom można go p r z e p i j .. . _ .
rażnisnia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym  kształcie nie sprawia ściskania gardła i nio posiada odrażającego 
lako. Każda perełka zawiera 26 centigramów Chloraln.

Sirop Chorału (1 gramm H ydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera
1 gramów.)

Dostać można w e  I . w e w i e  v
p. Nenstein.

1.a'euerapritZfu atłer oorten , Uarten- 
spritzen, Gartenpuiupeu, Hydropbo- 
re odei W a^serzubringer, Zentrifu- 
galpuinpen, l'iv<-. r_npen, Brunnen- 

I pumpcu, Bier- und Weinpumpen etc. 
Scbliuche, Feuereuner ron fianf, Le­

der odor Kautschuck , Feuerwehr- 
Ausriłstungen.

Illustrirte Kataloge gratis per Tost.

Celem obsadzenia posady a  Ijuukta 
do pomocy nadleśniczem u w zarzą­
dzaniu re* irem  to /p isu je  fię niniej- 
szem konkurszterm iuem  d o  k o ń c a  
sierpnia 1875.

Do powyższej jiosady, k tóra  jes t 
raz ie  prowizoryczną, i dopiero 

z u iływ em  je  ’nego r iku na , osadę 
sta łą  zamienioną być m ie , przy­
wiązana je s t płaca roO nych tr/y s ta  
sześćdziesiąt (360) zł. w. a.

Ubiegający się o tę  pos dę, w nni 
wnieść w powyższym term inie poda­
nia swe do Prezydjum m agistratu.

zaopatrzyć takowe dowodami uzdol­
nienia, zna omości języków krajo­
wych i życia n en ag m n eg '.
Od Prezydjiim magistratu 

król. stoł. miasta.
Lwów, dn'A 2. sierpuia  1875.

ODEZWA
do służby żeńskiej.

Podpisany zakład um eśrić może 
atych niast 300 sług żeńskich roz­

maitej kategorji. Miesięczna zap łata  
od 4 zł. do 15 zł. 3203 1—3

Zakład stręczenia służby 
w Czerniowcach; 

K e c h e n  b e r g ,
właściciel zakładu.

i Lilioncse .TSLI
I  wszystkie nieczystości i 

ziiuirszczki liii twarzy, Icc/y 
skrofuły, listuje i ośtudy. 
Środek zagwarantowany 

We Lwowie prawdziwy do nabycia 
■ edynie w aptece pod ’ opatrznością J a -  
kóba. B eisera. 2891 4 - 7

s b s  =ś as
w *

i.. 1
rS. &

Q 0  •

Osiny cud świata! **2
Tylko zu 10 złr. yv. a. nabyć możni jeden

e g z e m p l a r z  c u d u ,
składający się z 100 rozm aitych przedmiotów, a t o :

■zebi«» do wrosów. kompletna jre w domino, album na lolngrafi; z oidoba broniown? 
eszonko!vy'z Aóeuń.Ik?m 9Jaly-t*nr i'!.l“!li ajOrz“ryk * T oatraami.

modny, 100 > wykładany 

ewajaea i p«miesiące, trąba maarkaloa, śpiewająca i pernsmjąca stą lalka, fla
pióra, piękne zwieroiadto ścienna, ramka na fot»graQe, obrni oleją, 

iowsaej aakotr, balon gumo wy a muajrka, pistolet do str/.elsnia w powietrse sajaoirs.ej kon- 
trukejt, packa- patyczków Jo zębów, pięknie ułożone, francuski bak.harmonika. «  a til«p»u i sa- 
unku, eentjraetr z kaaczoku, calówka a bukaapanu. i.wiski da aogarka. szpilka do sapięeiaalsas 
ie Stotn talmi, paczka szpilek do wtoiów trwar.. pudełko farb. Ssezateeaka adrowia io włooiir. 
ladełko Igieł do.haczfcow.oia yrzeblen kauczukowy, piękna - sz jz ...........................

z ro^u, kompletni 
reesek na pieniądz

--------------
Ikrobaata. otrzyrzad 
ka. wi.U lorubaa 
praktyea

wodę, plę-
. alczyk4wJ l.izela. eleoancka brosaka, pieraeiońek ie złota alaąaet, łaaeaiaek to zegar a,’ 
najnowszy fason, medaljomk na fotogrnfje. kompletny garuitar męski, piękny krzyżtfk se atota 
talmi. bransoleta, bardzo tadna. trinkometei. bardzo potrzebny dla pijaków, p.ękaa aapilke do 
włosów pier de Strass. msszyoa do praydtui-nia śwlee, ogólny kluctyk do zegsrsów. prayrsod
lo wyrywania włosów i do czyszczenia uszu, świstawka, parę pięknych gna1'- -— ------ ,‘--—
zryob, parę ostrogów, ochrona apodeó. praktyczny korkociąg, szpilka do kn 
isyasczeoia paznokci, bronzowy lichtzrz, ręczny, pierścionek do krawatki, cyl

Wszystkie powyżej wymienione przedmioty, wllości di°of(r  s z tń ^ , „ _____
izone nagrodą na wystawie światowej i kosztują razem tylko lO złr. w. a., takowe
lepiej wykonane 3 0 ,  3 0  i 5 0  zir. ‘ 232 3 —5

A ■  Neu eió ffo ft.r

U \ H 'S : Wunder-Bazar
w Wiedniu, P ra te rstrasse  9,

Listowne zlecenia załatwiają się za nadesłaniem gotówki, lub za zalic nieut.

— 1
• ię w głównych aptekach na całym swiecie. ' '  I

H Y G IEN IC ZN E, N IEZAW (K»7G0 
SKUTKU 1 ZA PO BIEG AJ.to E.

10 dostatecznie do uleczenia bt-z oży- 
śadnych Innycb środków. Znzjduj________________  aanycii innycu srodkow. Zmjduie

aptekach na całym świecie. W 1'aryżn u wynalazcy, p .  K K O t ,  
B ou lerard  M agenta  158, — (Żądań należy pros- cktu).— 30 lat powodzenia.
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. .2713 7—52

we L w o w i e ,  Nowy świat liczba 25.
polecą

M l j u U  wła nogo wyrobu z 10 lafaisi po zł. 85 
S i e w u l k i  szem korzutne poprawne . „ 120
m o c a r n i e  ręczne „ 120

2 k o n n e i .........................................................  280
„ 4konne! z kieratem  . . . „ 650

5 k o n n e ) ........................................................ „ 8 7 5
Oprócz tych ma zaws e na hkłailzie ó ł u g l  a la Zug- 

n n y e r — K u c h a d ł a  czeshie — W i d a c z y  — E * -  
t y r p a t o r y  — l i o l c ś n i c y  — S i e c z k a r n i e ,  każdej 
wielkości i « iele tu niewyszczegolniouych maszyn po b a r­
dzo ni/kich cenach. 30.% 4—6

Y i n d e f i u g e a i l d

t P A w i - d Z u f o U i f  

A u  Q u i n ą u i n a  e t  a u  C a e a o  e o m b i n ó s

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZK BUfiEAUlBA w połączeniu z Cfli- 
NiNA i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wgtłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NKD0AREWN0ŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁC10WEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACB, SKORBUdE, W PE- 
RYODACH POWROTU UO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCi XACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULTA, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można we L w o w ie , w  aptece P. Mikolascha; w K rakow ie 

w aptece P. Trauezyńskiego i w aptece P. Redyka. J
Wydawca i właściciel Jan  D o b ra ń rti ,  odpom#dti»lhf. redaktor t  'laton Kostecki. Ż drukarni ,Q a » tf  Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Hromana. Zarządca A. Sk*ri.


